
Cena 10 hal.

Nr. 66, Kraków, Sobota 6 Lutego 1915. Rok XXII*.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w ia- 
uych państwach kwartalnie 12 kar. 

Zmiana adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

GŁOS NAROBI
Wychodzi 2  razy dziennie.
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Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracji „Głosu Na­
rodu". — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych ageneyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca.
ADRES RED.: Ul. £w. Tomasza L. 35. 
Adr. telegra „Gloa Narodu" Kraków. 
Telefon redakcyjny Nr 19§. — Telefon 
adnunutracyi i drakami Nr. 3344.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ulioa św. Tomasza L. 34. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 haleriy, Bklad tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal. Nadesłane po 60 haL od wiersza. — Nekrologi i t. d. 80isai. od 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu*1 (proBpekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się aa oeuę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejsropyrh, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłuszenia przyjmuje we Lwowie 8 Sokołowski (Pasaż 
Hausmana), w Wiedniu Haasenstein i Yogler, M. Dokes, H. Sohalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessal w Antwerpii Jonae et Cie, Annoncen-Eipedition „Propaganda", GyOri i Nagy, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu,

F. Jones et Cie, A. Lorette, Jules Fortin et Cie, de Raczkowski.

Przed wyborem prezesa 
Kola polskiego.

Rezygnaeya prezesa K oła polskiego nastą­
piwszy niespodziewanie, wniosła w ciężkiej 
chwili przełomowej ferment w zamarłem na- 
szem życiu politycznem. W dziennikach widzi 
my listę kandydatów  popieranych przez te lub 
owe stronnictw a i już teraz odczuwać się dają 
pewne tarcia, których powinniśmy się w ystrze­
gać, aby nie wywoływać walki, a naw et jej po- 
zorówmogących tylko zaszkodzić ogólnej naszej 
sprawie i uszczuplić i tak  niewielkie wpływy 
jakie obecnie posiadamy. Ciężkie położenie, w 
.jakiem znajduje się kraj nasz w tak  w yjątko­
wych czasach, wymaga od swego rzecznika do­
kładnej znajomości stosunków i posiadania 
wpływu na czynniki miarodajne, k tó re nieba­
wem decydować będą o ich ukształtowaniu.

Na posterunku tym powinien stanąć mąż, 
k ićry  zdoła sprostać wielkim zadaniom chwili 
dziejowej i zdający sobie Sprawę z ciężkiej od­
powiedzialności, jaką ona przynosi, a  to  tem 
więcej. ;,e obecnie panujący nastrój w Wie- 
d ri . wielce utrudnia akcyę. Prezes K oła pol­
skiego stanic. się osobistością, k tóra przejdzie 
do historyi, bo zbliża się bowiem moment roz­
liczenia się wzajemnego walczących ze sobą 
stron, a objektem podziału staną się wyniszczo­
ne ziemie polskie, iędąee  zarazem terenem 
światowych zapasów i zamieszkujący je nasz 
lud, k tóry  w ofierze niósł swe życie i mienie, 
tworząc zaporę przed najazdem  w roga na inne 
kraje monarchii.

Na czek polityki krajow ej powinien stanąć 
mąż cieszący się ogólnym zaufaniem społe­
czeństwa pilskiego, stojący zdała od dotych­
czasowych *aik partyjnych, jak  również cie­
szący się zaufaniem • Korony, W śród członków 
Koła p o ls k iw  —- jak wynika z listy przedsta­
wionych w .l/k unikami kandydatów  —  nie 

możemy zuaUse odpowiedniej osobistości, łą ­
czącej wszystiie te zalety, więc korzystając 
z nadzwyczajnych czasów, jakie stw arzają rzą­
dy  przy pomoic § 14 musimy się uciec do ko­
nieczności, jak; wynikła i powinniśmy postarać 
się o zmianę (tatutu Koła, dającą  możność 
wyboru jego sftmika. z szerszej areny  polity­
cznej.

.Może nigdy tak, jak  w chwili obecnej, odczu­
wać się daje k<tiiec7 .ość narodowego skupie­
nia się i unikana wszystkiego, coby mogło 
wywołać wewnętrzne wrzenia i spowodować 
walkę stronnictw  podkopującą nasze znaczenie 
na zewnątrz. Pr.yszłemu kierownikowi Koła 
polskiego towarzyszyć musi solidarne poparcie 
całego naszego połeczeństw a, jednolitość i 
zgoda wszystkich stronnictw, jako podstawowe 
warunki, ułatwiaj;*:* mu spełnienie wielkich i

ciężkich zadań. Z kandydatów ', o których wspo­
m inają dzienniki, tylko Ekscelencya Biliński 
jest jedynym , którego wybór przy odpowie­
dniej zmianie statu tu  K oła polskiego, mógłby 
dać krajow i pew ną rękojmię, że sprosta cięż­
kim obowiązkom, jakie nań spadną i z wszel­
kich trudności, jakie będzie miał do przezwy­
ciężenia, wyjdzie z obronną ręką. Zapomnijmy 
zatem o kluczu wyborczym zostawionym do 
dyspozycyi stronnictw  przy wyborach wr nor­
malnych czasach i małej szachownicy lokalnej, 
k tóra powinna być tylko niemiłem wspomnie­
niem niedawnej przeszłości, bo wielka, a nie­
znana przyszłość nakazuje nam zgodę i kar­
ność, a  przewodnikami naszymi powinni być 
ludzie nietylko zdolni, lecz także godni po­
wierzonym im posterunków.

Kapitan Syriusz.
Zaraz na początku wojny opuściła eskadra 

kapitana Syriusza porty swej małej ojczyzny. 
Składała się ona z ośmiu łodzi podwodnych, 
nazwanych początkowemi literam i alfabetu 
greckiego. Połowa tej podwodnej eskadry uda 
ła się do K anału L a Manche, a  połowa na 
Morze Północne. Zaraz po jej odpłynięciu roz­
poczęły się tryum fy Anglii. Stolica małego pań­
stew ka została zajęta, gorty  zaś przez angiel­
skie dreadnoughty zostały zbombardowane. — 
W Londynie uważano już wojnę za ukończoną 
wielkiein, zupełnem zwycięstwem Anglii.

Tymczasem pewnego dnia przyniósł „Times" 
lakoniczną notatkę, że k ilka okrętów handlo­
wych angielskich utonęło w K anale. Na innem 
miejscu widniała drobnym  drukiem  zamieszczo­
na wiadomość, że na Morzu Północnem w strzy­
mano na czas pewien ruch okrętowy, ponieważ 
k ilka nieprzyjacielskich łodzi podwodnych za­
topiło okręty angielskie. Na drugi dzień po 
bombastycznym opisie zniszczenia Blankenber- 
gi przez flotę angielską, czytelnik „Timesa" 
dowiadywał się, że ra ty  asekuracyjne Loydów 
poszły o kilkaset procent w górę, ale flota an­
gielska ściga energicznie podmorskich wrogów. 
K ronika zaw ierała wiadomość o 200-procento- 
wej zwyżce m ąki i chleba.

I teraz dopiero rozpoczęła się właściwa woj­
na. Łodzie podwodne kapitana Syriusza odcięły 
niemal zupełnie dowóz handlow y do Anglii. — 
O kręty angielskie lękały się opuścić portów. — 
Wielkie okręty  ginęły od torped, albo uciekały. 
Anglii zagroził głód, rzeczywisty głód. Dumny 
Albion musiał w końcu poprosić o pokój i uzy­
skał go przez zrzeczenie się wszystkich zdoby­
czy. W dniu zawarcia pokoju napisał „Times" : 
„Bądźmy zadowoleni, że mieliśmy do czynienia 
z rnałem państwem, które nie ma. ambieyj mo­

carstwowych. Gdyby to było mocarstwo, mu­
sielibyśmy mu oddać wszystkie nasze kolonie 
i zapłacić w ielką kontrybucyę"...

...Dzisiaj prowadzi Anglia wojnę z jedną naj­
większych potęg świata, <n. mocarstwem o wiel­
kich, światowładczych s.mbicyach. Między fi- 
kcyą więc, przedstaw ioną w (streszczonej po­
wyżej) powieści Conan Doyla, a  dzisiejszą rze­
czywistością zachodzi złowróżbna dla Anglii 
różnica. F lo ta  kapitana Syriusza obejmowała 
ośm, a  flota ces. Wilhelma ma zapewne k ilka­
naście razy więcej statków  podwodnych. Oto 
różnica dalsza. Poza tem, między fantazyą zna­
komitego pisarza, a  realizującą się na wodach 
angielskich historyą podobieństwo zaczyna sta­
wać się zdumiewającem. Opowieść Conan Doy­
la  ukazała się drukiem  w czerwcu ubiegłego 
roku. N ikt oczywiście nie będzie przypuszczał, 
że adm iralicya niem iecka zaczerpnęła z niej 
pomysł lub inieyatywę. Ale naśladowanie li­
tera tu ry  przez życie — choć nie rozmyślne — 
jest przecież w tym  wypadku niezaprzeczo- 

nem. Anglik Conan Doyle dał dzieło literackie 
i Anglik Oscar W ilde postawił teoryę o wzo­
rowaniu się życia na dziełach sztuki. Niemcy 
nie pisali, ani nie stawiali teoryi. Niemcy w y­
ciągnęli wniosek odrazu w praktyce życia. Źe 
zaś p rak tyka floty niemieckiej zagraża właśnie 
ojczyźnie Conan Doyla, to już nie jest winą 
lub zasługą Niemców, ale jedną z licznych iro- 
nij, jakie życie przynosi.

Niemiecki kapitan Syriusz dopiero rozpoczął 
pracę. O kręty handlowe giną. S tara  baśń żeglar­
ska o potworach wodnych ściągających okręty 
na dno morskie modernizuje się, przestając być 
baśnią. W ody angielskie są zarażone. Ładunki 
zboża i mięsa dostają się rekinom, gdy w Anglii 
ceny chleba idą w górę. Dotąd wszystko dzieje 
się, jak  w powieści. Cały świat śledzi z naprę­
żeniem ciąg dalszy tych p ;'ihywałych w yda­
rzeń. W alka łodzi podwodnych przeciw flocie 
handlowych jest nowością w dziejach. — N ikt 
przeto nie może postawić dla niej horoskopów. 
Możliwość m anewrowania łodziami podwodne- 
mi w oddaleniu 1000 km od podstaw y opera- 
cyjnej przez dni kilkanaście w ytw arza nieogra­
niczoną wprost możliwość ich sukcesów. F a­
chowcy m arynarscy nie widzą niezawodnych 
środków obrony przed niemi. Okręt wojenny 
wdając się w walkę z łodzią, naraża się sam na 
niebezpieczeństwo. Pozostają kontrtorpedowce, 
ale jakże trudną jest gonitwa po wielkich mo­
rzach za łodziami, k tóre mogą po kilkanaście 
naw et godzin kryć się pod powierzchnią wody. 
Za lat kilka, znajdzie się może i na łodzie pod­
wodne broń niezawodna, ale na razie Anglia 
stoi przed zadaniem olbrzymiem. Niemiecki ka­
pitan Syriusz siedzi niewidzialny w Morzu Iryj- 
skiem i zatapia okręty. Między Dublinem a  Li- 
werpoolem nich handlowy przerwano. Ju tro

zakradnie się może do K anału jakaś inna „U", 
a po 18-tvm lutego nieznana ilość łodzi ukryje 
się na wszystkich drogach handlowych do An­
glii. O następstwach takiej blokady — w poło­
wie choćby tylko skutecznej — w ystarczy po­
wiedzieć, że mogą być katastrofalne. A naw et 
największy sceptyk musi wziąć seryo niemie­
cką zapowiedź blokady. Niemcy nie grożą na 
wiatr.

Anglia jest najpotężniejszym wrogiem Nie­
miec. Ona jedna zdaw ała się dotąd być niepo- 
konalną. Ona jedna ! Napoleon I. od swej wy­
praw y egipskiej aż do swego upadku szukał 
napróżno sposobu, jakby  dosięgnąć Anglii. Do­
piero dzisiaj zdają się spełniać jego marzenia. 
B rytania panuje na falach, ale nie pod falami 
morza. Ani jiie w powietrzu. Technika ludzka 
usunęła „splendid isolation" Albionu w obecnej 
wojnie i dzisiaj grożą Anglii te same okropno­
ści, które nawiedziły nasz kontynent. Anglia 
nie poniosła jeszcze klęski. Nie ! Ale została 
w ciągniętą do krwawej wojny, k tó rą  wznieciła.

Kapitan Syriusz odniósł już więc w dzisiej­
szej wojnie wielki sukces.

Morawscy.
Z okazyi zamianowania ministrem dla Gali- 

cyi dotychczasowego kierownika tego m inister­
stwa. Dra Zdzisława Morawskiego, zaznaczyli­
śmy już pokrótce, że wielkopolski ród Dzierży- 
kraj-Morawskic.h należy do tych naszych rodów 
ziemiańskich, w których służba i zasługa pu­
bliczna stała  się od szeregu pokoleń piękną, 
obowiązującą tradycyą. Przypomnieć jeszcze 
należy, że Dr Morawski jest drugim członkiem 
swej rodziny, piastującym  tekę ministeryalną. 
W r. 1831 w ówczesnym rządzie narodowym 
w Warszawie tekę m inistra wojny piastował 
generał Franciszek Morawski, jeden z najczci­
godniejszych potem ziemian poznańskich, zna­
ny u nas i ceniony swego czasu bardziej' ze 
swej twórczości poetyckiej, jako autor poema­
tu: „Dworzec mojego dziadka". Zdolności lite­
rackie i naukowe zdają się być dziedzicznemi 
w tej rodzinie. Niezapomniany ks. Maryan Mo­
rawski T. J „  au to r „Wieczorów nad Lemanem", 
zapisał się trwale w polskiej uauce filozoficznej 
a  w dziełach swoich jaśniał ponadto formą w y­
kwintną. A utor pomnikowej „H istoryi litera­
tu ry  rzym skiej", prof. Uniwersytetu Jagielloń­
skiego Kaźmierz Morawski jest równie g łębo­
kim uczonym, jak  świetnym pisarzem, a znany 
i czczony jes t jako gorący obywatel kraju . W 
jego ślady pisarskie wstępuje syn, młody histo­
ryk, Dr Kaźmierz Maryau Morawski, au to r mo­
nografii o Stanisławie Potockim, ministrze o- 
świecenia K rólestw a Polskiego, oraz szkiców 
historycznych „Z wieku Łazienek". P iątym  w

Ilu Iest^RusinówT
(Zagadka ̂ statystyczna).

Dokoła narodu ruskiego (msińskiego, ukra­
ińskiego) nam otało sil mnóstwo zagadek. Już  
sama różnorodność jeio nazwania jest niepoko­
jącą. Gdy kazuy nmy iim.ód konteutuje się je­
dną nazwą, gdy w PcLce żyją poprostu Pola­
cy, w Niemczech Niemły, a w Portugalii P ortu­
galczycy, tu spotykam^ się z taką  obfitością 
terminologii (mówimy yaturalnie o zawołaniu 
ogólnem, nie o nazwach dzielnicowych), że z 
chaosu tego niepodobmywybrnąć. My tych na­
szych najbliższych krewniaków nazywam y ru- 
sinami, a  od pewnego czisu także Ukraińcami. 
Nauka niem iecka mówi (biich : Kleinrussen, U- 
krainer, Ruthenen, Russiłpn, oder Russniaken. 
Oni sami —  rzecz ch a ra*  ery styczna —  usta­
lony m ają o sobie tylko przymiotnik: „ruski", 
nie m ają natom iast zgoła ustalonego rzeczo­
wnika, którego funkeye spdnia zastępczo cały 
szereg określeń, poczynaj..? od „tu tejszy", a 
kończąc na  względnie najbardziej rozpowsze- 
ehi jnem  „rusin". Aby tę i.żnolitość sprowa­
dzić do wspólnego mianowr La, sam i Rusini, a 
w szczególności pierwsi u l polityczni przy­
wódcy, uczynili oryginalną próbę zastąpienia 
różnych nazw dotychczasowych wspólnym te r­
minem „U kraińcy". Ta prób;, przyswojenia na­
rodowi nazwy ex post. rm jakcod  zielonego sto­
lika, jest wypadkiem  zapełnia odosobnionym. 
U kuta tym  sposobem nazwa, o ile chodzi o cały 
obszar plemienny, jes t naw skóś literacką, co 
gorsza jednak, jes t także dzivaczną i nacią­
gniętą. Ukraina jest bowiem iązwą topografi­
czną, nie szczepową, i oznacza poprostu kresy, 
a  więc skrawek terytoryalny sw stosunku do 
jakiejś całości. W tym  sensie losyanie znają 
Ukrainę rjazańską, syberyjską i tłd ., jak  Rzecz­
pospolita polska znała TJkrainę ra d  Dnieprem.

Równio klonotliwą jest spraw? integralności 
szczepu, k tóry  tą  nazwą m a być jb jęty . My je­
dni właściwie uważaliśmy go zawize za szczep 
odrębny. Rosyanie zaliczają go (b swojej ca­
łości narodowej, upatrując w ‘m tylko jedną 
ze swych odmian lokalnych. ajrzym y do 
pierwszego lepszego podręczn...t rum ieckiego, 
spotkam y się tam  z ustalonem w u e - .c c  niemie­
ckiej mniemaniem, że istnieje ty lko mród „Rus- 
•en", rospadająsy na tn ę ; t t r o u

Russen, Klein-Russen i Weiśs-Russen. Najdzi 
wniejsze jednak, że i w łonie samegoż owego 
szczepu nie ma zgody w tej tak  bardzo zasad­
niczej sprawie. Pan Wergun i pan Bendasiuk, 
urodzeni i wychowani pod Gródkiem, lub Trem­
bowlą, czują się przynależni do narodu rosyj­
skiego i o odrębnym narodzie ukraińskim  nie 
chcą nic wiedzieć. Pan Staruch, lub Ostapczuk, 
tam tych najrodzeńsi bracia, z tych samych oko­
lic rodem, czują się przynależni do narodu u- 
kraińskiego i o rosyjskim  naodw rót nic wie­
dzieć nie chcą.

Dziś, gdy delegaci Ukraińców z Kijowa wy­
nurzają się przed bułgarską „K am baną" i tu ­
reckim „Tauinem " i wogóle wpłynąć zamierza­
ją  na flukta polityki światowej, nieuporządko­
wanie powyższych kw estyj narzuca się z pod­
wójną plastyką. Chwila obecna nie odrobi na­
turalnie tego, co dotąd się nie stało, zwłaszcza, 
gdy idzie o ustalenie poczucia narodowego na 
tę, lub inną stronę, wśród ludzi, mówiących 
wspólnym językiem. Godziłoby się natom iast 
dziś, gdy spraw a ukraińska wchodzi w nowy o- 
kres, spróbować rozwiązania bodaj jednej za­
gadki, a  mianowicie tyczącej się liczebności u- 
kraińców. I ten punkt bowiem przedstaw ia się, 
jako znak zapytania.

Młoda nauka, zwana sta tystyką, urodziła się 
w czasach silnie rozbudzonej świadomości i mo­
cno napiętych antagonizmów narodowych w E- 
uropie. Przyzwyczailiśmy się do tego, że ta, 
zdawałoby się, najbardziej objektyw na gałąź 
wiedzy preparow ana jes t pod różnymi „kątam i 
w idzenia", że każdy naród pragnie doliczyć się 
jaknajw ięcej głów u siebie, a  jaknajm niej — u 
sąsiadów. Ale te dobre chęci dadzą się tylko 
do pewnego stopnia praktykow ać. Wahania nie 
mogą być zbyt duże. Mogą się zgubić w rachun­
ku krocie, lecz nie miliony, a  przynajmniej nie­
zbyt liczne. Czyniąc m ałą poprawkę, zawsze 
możemy zetknąć się z mniej, lub więcej dokła­
dną — rzeczywistością. W yjątek  w tej regule 
stanowią Ukraińcy. T u zachodzą trudności spe- 
cyalne, wynikające z faktu, że masa tej ludno­
ści niedość silnie odcina się od swych wscho­
dnich i północnych sąsiadów cechami objekty- 
wnemi, a  już wręcz minimalnie podmiotowem 
poczuciem odrębności, co przejawia się naw et 
na szczytach, jak  to widzieliśmy na przykła­
dzie pp. W erguna i Bendasiuka. Trudności obli­
czenia są znaczne. Niemniej( ustaliła się osta- 
t»i#Hii czasy cyfra, ze źródeł ukraińskich pacho-

dzaca, cyfra — trzydziestu siedmiu milionów 
Ukraińców. Tę cyfrę możemy raz po raz spo­
tkać w prasie niemieckiej, gdy mowa jest o ca­
lem plemieniu maloruskiem. Cyfrę tę przyjmuje 
także L. W asilewski w swej pracy: „U kraina 
i sprawa ukraińska" (dodając: „chyba się nie 
omylimy zbytnio"), przyezem opiera się z całą 
ufnością na obliczeniu staty styka ukraińskiego, 
W. Rusowa. Dokoła tej cyfry nakoniec snują 
się różne mniej lub więcej niejasne plany poli­
tyczne, których przedmiot stanowi Ukraina i 
Ukraińcy. Czy odpowiada ona rzeczywistości?

Zanim spróbujemy wyświetlić to pytanie, mu­
simy zauważyć, iż liczba Ukraińców posiada 
własność anormalnie szybkiego rośnięcia. Gdy 
W. Rusów doliczał się swoich 37 milionów, to 
niemal równocześnie, może tylko na kilka mie­
sięcy wstecz, prof. Michał Hruszewski liczył 
tych milionów — trzydzieści cztery. Było to w 
r. 1906. Ton skok był, co prawda, wyjątkowo 
szybki i raz się tylko zdarzył. Niemniej, sześć 
lat zaledwie przedtem , około r. 1900 ukrainiec 
W. Hnatiuk dorachował się jedynie okrągłych 
trzydziestu milionów Ukraińców, co wskazuje 
na znaczną wstrzemięźliwość, zważywszy, że 
nrzvlw tek czteru, względnie naw et siedmiu mi­
lionów w ciągu la t sześciu nie mógłby żadną 
iniarą poważnie wchodzić do kałkulacyi. Aliści 
w  tym samym czasie, gdy W. H natiuk doracho- 
wywał się okrągłych trzydziestu milionów, a 
naw et o rok później (1901) L. Niederle ustala 
ogólną liczbę Ukraińców na mniej więcej — 
dwadzieścia ośm milionów. W równoczesnem 
obliczeniu mamy tu  już zgoła nie bagatelną ró­
żnicę dwóch milionów, przyezem zwyżkę for- 
suią, rzecz prosta, Ukraińcy. Objaśnijmy, że 
cyfra Niederlego rozpada się na pozycye: 500 
tysięcy Ukraińców rozproszonych na emi- 
gracyi (Ameryka?), 3,805.000 w Austro-Wę- 
grzech i 23,700.000 w państwie rosyjskiem. 
Lecz i L. Niederle nie zdaje się być zupełnie 
obcym improwizacyi. Podając liczbę Ukraiń­
ców w Rosyi, opiera! się on na pierwszym o- 
gólnym spisie ludności, przeprowadzonym przez 
rząd rosyjski w r. 1897. Spis ten wykazuje U- 
kraiców 22,700.000, gdy Niederle wciąga do 
swego rachunku 23,700.000. Widzimy zatem, 
że uczony ten „poprawił" cyfrę urzędową, pod­
nosząc ją  o 1,320.000 dusz.

Z tylu stron jesteśmy osaczeni różnicami, „po­
prawkami" i zdumiewająco nagłymi skokami, 
że zaczynamy wogóle z nieufnością 'rzyglądac

się tem u tańcowi milionów. Pragnęlibyśm y zaj­
rzeć do —  urzędowego spisu ludności w R osji 
z r. 1897. Niestety! Nie mamy tego fundamen­
talnego źródła pod ręką. Cyfrę wymienioną wy­
żej i poprawioną następnie przez Niederlego 
zaczerpnęliśmy z drugiej ręki; podaje ją  L. 
Wasilewski w cytowanej już książce: „Ukraina 
i sprawa ukraińska". Z ciekawości atoli zaglą­
damy do podręcznego, ale sumiennego źródła, 
do poczciwego Brockhausa („Konversations- 
Lexikon“), tom XIV pod literą R, i z niemałem 
zdumieniem wyczytujem y tam, iż: według obli­
czeń centralnej kom isyi statystycznej, przepro­
wadzonych w r. 1897, doszukano się wówczas 
w Rosyi europejskiej ogółem Rosyan 76 mi­
lionów, w czem Wielkorusów 57 milinów, ma- 
lorusów (Kleinrussen) siedemnaście (17,109.816) 
i bialorusinów 5,300.000. Gdy weźmiemy pod 
uwagę, że cytowany tom Brockhausa ukazał się 
w r. 1898, a zatem w rok po ogłoszeniu urzędo­
wego spisu ludności, na k tóry  się zresztą wy­
raźnie powołuje, gdy  uwzględnimy znaną ści­
słość niemiecką wogóle, a  tak  poważnego w y­
dawnictwa, jak  Leksykon Brockhausa w szcze­
gólności, gdy dodam y nadto, że cyfra powyż­
sza podana jes t dwa razy, pod „R ussen" i 
„K leinrussen", to chyba mamy podstawę za­
trzym ać się przy niej —  i wynotować ją  sobie 
dla kontrolnego rachunku. A rachunek ten  bę­
dzie przedstaw iał się następująco: W owym 
czasie było Rusinów-Ukraińców w Austro-W ę- 
grzech 3,488.000 (ua W ęgrzech 283.000, na Bu­
kowinie 268.000, w Galicyi 2,835.000), w pań­
stwie rosyjskiem  17,109.000, razem  — 20,597 
tysięcy, czyli milionów d w a d z i e ś c i a i p ó ł .

Aby uzmysłowić sobie w całej polni tę sara- 
bandę statystyczną, przypomnijmy, że w czte­
ry lata  potem  cyfra ta  u Niederlego wzrosła do 
28, a u Ilnatiuka do 30 milionów, zaś w dal­
szych latach czteru podskoczyła u Hruszew- 
skiego do 34, a  u Rusowa do 37 milionów, 
przechodząc w tej ostatniej postaci na łam y 
pism bułgarskich, tureckich i wielu innych, co 
prawda, tylko politycznych. Żaden naród w E- 
uropie tak  gwałtownie szybkich postępów nie 
uczynił. W r. 1897 było Ukraińców 20.5 milio­
na, w r. 1905 jest ich już 37 milionów. W cią­
gu lat o ś m i u  tem u podziwienia godnemu na­
rodowi przybyło szesnaście i pół miliona lud­
ności!!!

Ponieważ atoli przybytek ten dokonał się 
przeważnie — na papierze, stoimy zatem wo-

tem literackiem  gronie rodzinnem jest poseł do 
parlam entu niemieckiego, Franciszek .Moraw­
ski, jeden z najświetniejszych publicystów w 
Polsce, którego szkice „Z kresów zachodnich" 
i „W alka dwóch duchów" odzwierciedlają w 
mistrzowski sposób współczesne dzieje naszego 
dram atu wielkopolskiego. Nieobcym pióru jest 
także i nowy m inister dla Galicyi.

fraUrnizowanie z wrogu*
Po Maksymilianie Hardeiue. k tóry  w swej 

„Zukuiift" w sposób zupełnie niebywały podsy­
ca zapal wojenny narodu niemieckiego, podając 
w wątpliwość, czy istnieje właściwie uzasadnio­
na- powod do prowadzenia wojny z Rosyą, woj­
ny —  jak  wielokrotnie stwieruzono z najbar­
dziej powołanego m iejsca — Niemcom narzu­
conej, wyłania się w Berlinie drugi „patryoui", 
k tó ry  wśród szczęku oręża, wobec strumieni 
krw i niemieckiej, przelewanej w walce o całość 
granic państwowych, uważa za wskazane pro­
pagować w swem społeczeństwie przyjazne u- 
czucia dla wroga! 1 tym  razem  owym patryotą 
osobliwym nie jest ktoś podrzędny, lecz czło­
wiek, zajm ujący miejsce wybitne i z miejsca te­
go m ogący w sposób fatalny oddziałać na umy­
sły. W spomniany już przez nas tajny radca An- 
schiitz, profesor uniw ersytetu w Berlinie, w pu­
blicznym wykładzie, wypowiedzianym wobec 
licznego grona słuchaczy, głosił bez zająknie- 
nia —  jak  zaświadcza sprawozdawca „Vossi- 
sche Zeitung" — że „zbliżenie do Rosyi jest 
możliwe i pożądane", przekonywał, iż „nie na­
leż- Rosyi wewnętrznie osłabiać", przepowia­
dał, że przyjdzie niebaw-em chwila, w której 
„Niemcy staną po stronie Rosyi", a na zadatek 
tej tak  gorąco upragnionej przez siebie przyja­
źni osądził wspaniałomyślnie, że obszar Króle­
stw a Polskiego, zajęty obecnie przez armie 
sprzymierzone, „trzeba zostawić Rosyi" i na 
przyszłość, po wojnie zwycięskiej. W ykład ów 
jest zaiste czemś niepodobnem do wiary. Słu­
sznie dziwi mu się „Nowa Reforma" i zrozumia­
łą, zupełnie jest gorzka ironia tego pisma, gdy 
mówi, że prof. Anschtitz „jest doprawdy bardzo 
hojnym wobec państw a, z którem  jego ojczyzna 
zażarte dzisiaj stacza walki". Musimy zdumie­
wać się, że w chwili takiej, jak  obecna, mogą 
grasować bezkarnie w stolicy Niemiec moska- 
lofile w rodzaju H ardena i Anschiitza, a w szcze­
gólności nie mniemy sobie wyjaśnić dziwnego 
zjawiska, iż publiczność berlińska bez żadnego 
protestu czyta i słucha w-ynurzeń notorycznych 
przyjaciół Rosyi. Komenda wojsk sprzymierzo­
nych surowo zabroniła, jak  wiadomo, fraternd- 
zować z nieprzyjacielem  w okopach strzelec­
kich. Okazuje się, że ten zakaz należy rozcią-

hec. nierozwiązanej zagadki: Ilu jest właściwie 
Ukraińców? Możemy bez omyłki stwierdzić, że 
prawdziwa liczba, uwzględniając przyrost n a ­
turalny (powyżej mieliśmy do czynienia z nad­
naturalnym ), mieści się gdzieś pośrodku mię­
dzy: 21 a  37. Lecz gdzie? To właśnie jest ta ­
jemnicą. Rusini są jedynym  w Europie naro­
dem, u którego podobne zagadki są możliwe.

„Die Zahl der Russen ist schwer Lstzustel- 
lcn", piszą ostrożni Niemcy, podciągając pod 
nazwę Rosyan także Małorusinów-Ukraińców. 
Jeżeli trudno jest ustalić liczbę Rosyan wogó­
le, to o ileż trudniejszem  zadaniem jest obli­
czyć w tej masie jakąś część składową, która 
ma z niej być wydzielona! Po za dawnemi zie­
miami ruskiemi Rzeczypospolitej polskiej (Ruś 
czerwona, Podole, W ołyń, Ukraina przed Dnie­
prem), po za skraw kam i W ęgier i Bukowiny. 
Rusini-Ukraińcy żyją w Rosyi zwartą masą w' 
guberniach połtawskiej, czernichowskiej, char­
kowskiej, stauropolskicj: stanowią tam rdzeń 
ludności. Na kresach swmich są już w gub. chcr- 
sońskiej, czy jekaterynosław skiej. Ale po tych 
rdzennych ziemiach małoruskich dem onstrują 
nam  uczeni ukraińscy jeszcze długą litanię gu- 
bem ij orenburskich, samarskich. astrachań­
skich i innych, aż po za Wołgę, aż po Kaukaz, 
gdzie „w  rozproszeniu" —  są także Ukraińcy. 
Na tych to  egzotycznych guberniach, gdzie sto­
sunki etniczne znajdują się wogóle w stanie 
mgławicowym, oraz na  dogodnym nader fakcie, 
iż „die Zahl der Russen ist schwer festzusiel- 
lcn", opierają się improwńzacye o dodatkowych 
milionach Ukraińców. Gdy po wielu latach do­
trą i tam promienie cywilizacyi i kiedy uczone 
wyprawy filologów i etnografów7 z wiedeńskiej 
Akademii zabłądzą pod Astraohań i Samarę, 
gdzie zetkną się oko w oko z okazami tubylców 
o wdzięcznym typie kaknuckim , wtedy dowie­
m y się nieco dokładniej, ilu jest Ukraińców n a­
prawdę?

Tymczasem dla politycznych referentów p ra­
sy wiedeńskiej i berlińskiej, z powodu znaczne­
go oddalenia niezawsze jasno zdających sobie 
sprawę, gdzie mianowicie na wschodzie słowiań­
skim kończy się Europa, a zaczyna się Azya, 
jest ich „trzydzieści siedem milionów". My, 
bliżej tego wschodu zamieszkali, przyjm ujem y 
tę cyfrę z bardzo dużą dawrką soli, a po za tem 
przyznajem y się szczerze do —  nieświadomo­
ści. A. Ch.
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gnąć po za owe okopy i objąć nim także pew­
nych profesorów i dziennikarzy w Berlinie, k tó­
rzy przędzę swych myśli i kw iaty swych uczuć 
przez dziwne nieporozumienie snują właśnie 
tam, zamiast — w Petersburgu. A. Ch.

Przepowiednie.
K ażda wojna, naw et najkrw awsza budzi pe­

wne nadzieje; narody, zwłaszcza dobijające się 
swych praw, słuszną żywią nadzieję, że wojna 
wpłynie na poprawę ich położenia, że ziści za­
miary wolnościowe, da trw ały pokój, a z nim 
szczęście. A chociaż nie zawsze tak  się stało, 
chociaż krw awa wojna klęską się niejednokro­
tnie kończyła — to przecież nie wygasł w pier­
siach ludów prom yk nadziei, a wyrazem tego, 
są liczne przepowiednie, k tóre przechodzą z po­
kolenia na pokolenie.

Z dzienników dowiadujem y się, że wieszcze­
nie i dopatryw anie się spełniających się ró­
żnych znaków dawnych wróżb rozpowszechnio­
ne jest, zwłaszcza we Francyi.

Niemniej ciekawe dla nas Polaków jest to, 
co mówią o Polsce wróżby, tyczące się obecnej 
wojny. Pod tym  względem nie jesteśm y tak  bo­
gaci, jak  Francuzi. Najbardziej znane przepo­
wiednie odnośnie do Polski, w kłada się zwy­
czajnie usta W em yhory i to według brzmienia, 
jakie im nadał Michał Czajkowski w swej po­
wieści, p. t. W ernyhora. Otóż u W ernyhory 
jest między innemi przepowiednia, że Polska 
powstanie: „gdy Muzułmanin koni napoi w Ho- 
ryniu“, a nie jak  mylnie w jednym dzienniku 
przed paru dniami pisano : „gdy Turek konia 
w Wiśle napoi“.

Ciekawą jest jednak także inna, a mianowi­
cie łacińska przepowiednia, znana mi z młodo­
ści, a podana przez pewnego pow stańca z roku 
1831, jako pochodząca z dawnego czasu, a 
brzmi ona tak  :

Quando resurrectionem  Marcus dabit ;
Joanna Pentecostes ce leb rab it;
Erasmus in Corpore stabit ;
Totus mundus vae clam abit
Polonia triumphabit.

Po polsku znaczy to mniejwięcej tak  : gdy 
będzie Zmartwychwstanie na św. Marka, a Zie­
lone Świątki na św. Joannę; gdy Boże Ciało na 
dzień św. Erazm a przypadnie, świat cały wołać 
będzie : b i a d a ,  a Polska zwycięstwo święcić 
będzie.

W roku 1915 dni te mniejwięcej rzeczywiście 
się schodzą, co każdy z naszych Czytelników 
w kalendarzu stwierdzić może. F. M.

Gąbin w poezyi polsi;i*j'
Zawierucha wojenna, szalejąca od wielu mie­

sięcy na wschodzie Europy dla nas Polaków 
szczególnie jest bolesną. Byliśmy od lat wielu na 
to przygotowywani; nie spadła, jak  grom niespo­
dziewany, rozbudziła uśpione, czy utajone na­
dzieje, wznieciła chwilowy zapał przygłuszają­
cy wielkością idei przezorną troskę o przy­
szłość, a mimo to, jakaż to straszna tragedya 
wobec nas i wśród nas się rozgTywa. W szak po­
la walki znajdow ały się i znajdują prawie wy­
łącznie na tych ziemiach, które są lub były on­
gi w naszem narodowem posiadaniu. Ruiny i 
zgliszcza, zniszczenie i spustoszenie hojną bez 
m iary dłonią bóg wojny rozsiewa na niwach, 
zlewanych potem polskich oraczy i zraszanych 
w wiekowych walkach krwią polskiego rycer­
stw a. Z każdą też nazwą pojawiającą się we wo­
jennych sprawozdanich ileż to radosnych lub 
sm utnych wspomnień historycznych, narodo- 
wvch lub rodzinnych się łączy.

W ypadki wojenne w Prusach wschodnich, 
tam  nad Bałtykiem, dokąd polityczne dążenia 
wielkich królów polskich Polskę kierow ały od 
wieków, szczególnie żywo przeszłość nam w pa­
mięci odświeżają. A w ostatnich dniach spra­
wozdania głównej kw atery  niemieckiej często 
bardzo wymieniają Gąbin, miasto nad Pisą le­
żące, niezbyt daleko od obecnej granicy Kró­
lestwa — niegdyś polskie — obecnie zupełnie 
zniemczałe. Nazwę miało podobno miasto otrzy­
mać w dziedzictwie po starym  dębie, Gumba- 
sie, przed którym  litwini składali przed la ty  o- 
fiary swym pogańskim bożkom. Prastarych dzie­
dziców potomkowie utrzym ali się jeszcze wraz

JAWIR.

Z wrażeń niedawnych.
V.

Szedłem po piasczystej równinie i wciąż się 
ciągnął ten sam widok ale nie ten czarowny 
ze złocistym poszyciem pejsaż jesieni polskiej, 
otulony na rżyskach i rozłogach odziewką 
mgieł powłóczystych. Nie ten chuchany wiewem 
m uskających wiatrów, nie ten wyśniony w fan- 
tazyi m alarza cały rozgorzały bronzem liści i 
olśniony wszystkiemi odblaskami świateł. Zmie­
nił dzisiaj twarz i duszę do szczętu i zdaje się 
być bez życia omdlały z trudów, nieprzytomny 
z przestrachu. Wciąż smutne, ponure obrazy jak  
stacye nieprzeliczone Męki Pańskiej, jakby zie­
mię czam em i plamami żałobnego całunu pokrył. 
Im dalej szedłem tern obraz się w ponurości 
wzmagał i dosięgał granic niepomiernych. Cze­
piałem się wątłej nadziei, że może tam  dalej coś 
weselszego obaczę choć twarz rozradowaną, 
może ludzi pracujących, a zawsze rzeczywistość 
srodze rozwiewała te złudy, okazując bardziej 
zropiałe, bardziej rozwarte rany. A z jej rozdarć 
ledwo ledwo skorupa mułu zabliźnionych mo­
żna było wyczytać jej dzieje przyżyć, z każde­
go jej skurczu odcyfrować można bezmierne 
obszary męczarń. Bo sama była opowieścią, 
symfonią targającą, tak  straszną jak  głębie o- 
czodołów ślepca, którem u zasłoniły jasność 
mroki ślepoty.

Wszedłem na wzniesienie i ogarnąłem całą 
okolicę. Zdała widnieje wzgórze „Zjawienie14 
i cmentarz rodzinnego miejsca. Nie błyska się 
jednak krzyż, nie bieleją radośnie ściany ko­
ściółka. — G ranat dach oberwał... Mogiły w po­
wietrze powyrzucał. — Cmentarz, cm entarz — 
naw et trupom pozazdroszczono wieczystego 
spokoju i w yw lekły je na świat kule.

z polskimi mazurami w gąbińskim powiecie — 
w samem mieście niemiecki żywioł objął pano­
wanie.

w Gąbin, k tó ry  już po raz drugi jest tere­
nem wojny objęty, w pierwszych latach XVII 
wieku polskimi rymami był opiewany i dzięki 
temu przeszedł do literatury  polskiej. Pod tern 
miastem znajdowała się obecnie już nieistnie­
jąca wieś Włoszczonów, k tó rą przez lat kilka 
dzierżawił polski poeta, K acper Miaskowski, 
mąż jak  to nieraz w Polsce bywało i bywa, 
pług i pióro w ręku dzierżący. W chwili rozsta­
nia upamiętnił on swą siedzibę wierszem „W a­
leta W łoszczonowska11, k tóry  się rozpoczyna 
liastępującemi strofami:

Żegnam Was pola włoszczonowskiej kniei, 
Gdzie się mnie wrócić niemasz i nadziei, 
Żegnam Cię, błotny z twemi dworku ściany 

Snopkiem odziany!
Żegnam Was, żyzne dwa pobocz ogrody 
I oba stawki hojnej pełne wody,
Gdy w nie Eolus mokrem skrzydłem żenie 

Z pola strumienie!
Następne dwie zwrotki poświęca ogrodowi, 

po którym  cicha Pallada chodziła i wiersz ro­
dziła „prostyć, lecz pióra dotkliwego różny i 
żółci próżny11. A dla leżącegow sąsiedztwie Gą­
bina znajdujemy w pożegnalnym wierszu na­
stępujące zwrotki koncowe:

Żegnam i ciebie, gąbiński kościele,
Kędym nabożnych widział ludzi wiele,
I słyszał w niebo przy ofierze drżący 

Głos ich gorący.
Żegnam Cię, domie wystawiony z cegły,
Mało co domu świętego odległy,
Skądem mógł, niż zszedł czas mi nocy wronej, 

Poprzedzić dzwony.
Żegnani Was niemniej, pomazańcy boży,
Niźli Wam złotą koronę odłoży 
Za nieleniwe w jego służbie stopy,

A nie dla kopy.
Żegnam Was, głosy krzykliwe z organy 
Gdy u ołtarza stanął ksiądz ubrany;
Bądź arfą Bogu Dawidową służy,

Słodszą nad Muzy.
Żegnam Was, wszystkie tegoż ludzie miasta, 
Kto mi życzliwy mąż albo niewiasta!
Żegnam przed niemi temi ja W as słowy 

Szlacheckie głowy:
Żyjcie w pokoju i w wzajemnej zgodzie,
W ochronie z nieba i miłej swobodzie!
A ja cnych waszych trębaczem spraw  będę,

Kędy usiędę.

We Włoszczonowie mieszkał K acper Mias­
kowski między 1603 a 1607 roku. W sto la t pó­
źniej, w roku 1709 i 1710 Gąbin nawiedziła dżu­
ma, k tóra wówczas grasowała po całej Litwie 
i miasteczko wyludniła. Potom ków jego daw­
niejszych mieszkańców, żegnanych prostemi a 
rzewnemi słowy poety przed stu la ty  zastąpili 
przesiedleni tu  w r. 1732 przez króla pruskiego 
Pryderyka Wilhelma I protestanci, wypędzeni 
z biskupstw a Salcburskiego. Z kościoła katoli­
ckiego, w którym  poeta się modlił, niema i śladu 
zapewne. Obecnie i Gąbin bożek wojny objął 
w posiadanie. Kto na nowo w nim się osiedli, 
cz'- może mówiący jeszcze przeważnie po pol­
sku mazurzy z południowej części powiatu — 
bliska przyszłość okaże.

Wszelkie przewidywania byłyby przedwcze­
sne i zawodne. Nam niestety  pożegnalny wiersz 
polskiego noety nietylko przeszłość historyczną 
Gąbina przypomina. To słowo „żegnam 11, prawie 
w każdej zwrotce powtórzone, mimowoli nasu­
wa bolesną obawę, czy po niszczącej nas woj­
nie, tak  jak  po tylokrotnych próbach odzyska­
nia tych narodowych swobód, które w skutek 
win własnych utraciliśmy, nie będziemy w zgnę­
bieniu powtarzali: „żegnajcie nadzieje11. Ale 
poddawać się zwątpieniu nam nie wolno. Mie­
rzyć „siły na zam iary11 każą nam wieszcze sło­
wa Ody do młodości, a powaga wieku i życio­
wego doświadczenia na otuchę potwierdza, że 
siła woli i ducha wiele znaczy i wiele zmódz 
może potężnych nrzeciwności. S. J.

Hrażtnia lekarza pospolitego ruszeaia 
h  czasie pobita w Salicyl.

Niedawno umieściła gazeta „G razer Volks- 
b la tt11 artykuł pod powyższym tytułem , opatru-

Poco? Poco?
Serce z bólu zastygło, dusza się gdzieś po­

działa, a został bezbrzeżny smutek. —  Nie mo­
głem patrzeć na  to pohańbienie m iejsca dro­
giego.

W oddali działa grzmią bez przerwy. Co 
chwilę błysk migotliwy rozerwie powietrze i 
wnet po nim huk, warczenie głuche wstrząsało 
posadami ziemi. W szystko od siły ich drży, ję­
czy spłakane. Jeszcze daw ny nie przebrzmiał 
a  już nowe pełzające ogniki pędzą i niosą zni­
szczenie, śmierć, pustkę, ruinę...

Słońce zachodziło. Ostatnie łuczywo na o- 
gnisku dopalało. Zniknęło za widnokręgiem, a 
jako swe echo wysłało krwawe promienie od 
których łuną pożarną całe niebo rozgorzało. 
Rzeka dygotała, jak  zziębnięte dziecko. Z nie­
ba do niej zdawały się zciekać skroplone ru­
biny szkarłatu, zmieniając ją  w jedną strugę 
krwi. Zdawało się, że ziemia niby żyła toporem 
przecięta wyciska z siebie ten płyn życia. — 
Ozłocone chm urki drżące, bojażliwe jak  spło­
szone p taszeta w dal nieznaną odleciały.

Czerwoność powoli zmieszana z szarością 
blakła, ciemniała i z falami odpływała. Noc chy­
żo biegła, połykała jasność i mrocznemi dywa­
nami ziemię zaścielała. P rzykry ła w szystko co 
boleść sprawia, co łzy wyciska.

Może twarz ziemi wypogodniała, może jej ból 
w iatr rozwiał i het daleko z Polski na św iat wy­
miótł?

Może...
Musiałem odejść. A co z moimi? Co się dzieje 

na drugim brzegu?
W alka wciąż wre. Łuna na niebie nowa wy­

kw ita. Nowy ogień się jarzy  i nikogo nie oszczę­
dza. Tam ogień szaleje tygodnie długie i grzmi 
bez wytchnienia i niesie ze sobą w męczarniach 
poczętą śmierć. — Co z moimi? — Co z chatą 
moją?

Może myśl przeczuje i jak  żebrakowi jedno 
słowo rzuci: Czy żyją?

jąc go od redakcyi sym patycznym  dla nas 
wstępem, k tó ry  brzmi następująco:

„Nasz długoletni referent w spraw ach sztu­
ki, radca szkolny Ludwik von Kurz, przesyła 
nam do rozporządzenia list syna swego Dra Ma­
ksym iliana Kurza, lekarza zakładu dla obłąka­
nych w Niederhart w Linzu, k tó ry  znajduje się 
obecnie od końca sierpnia z r. w Galicyi, jako 
lekarz pospolitego ruszenia. Ponieważ list ten 
zawiera niejedno o sztuce i literaturze, kra ju  i 
ludziach tej austryaokiej prowincyi, ciężko na­
wiedzonej w skutek wojny, przeto zapewne za­
interesuje on niejednego z Czytelników. List 
ów przysłany został z małej opuszczonej wio­
seczki, gdzie niedawno wrzała gorąca walka, a 
obecnie przebywa stale ruchomy szpital rezer­
wowy11.

Z listu  Dra Maksymiliana Kurza widocznie 
przebija pewien wpływ intellektualny ojca au­
tora, znawcy i miłośnika sztuki, gdyż syn pa­
trzy na świat i ludzi nie tylko ze stanowiska 
czysto fachowego, lecz także i okiem człowieka 
zamiłowanego w pięknie dzieł ludzkich i przy­
rody. Dr Kurz opisując swe wrażenia, zwraca 
głównie uwagę na architekturę, mianowicie żaś 
kościoły, czyniąc często bardzo trafne k ry ty ­
czne uwagi. Przede*vszystkiem zachwycony był 
kościołem Maryackim, o którym  pisze:

„W spaniałe są rozmaite kościoły w K rako­
wie, a ich koroną jest bezsprzecznie piękny go­
tycki kościół Panny Maryi, którego wieżę nie 
na darmo zdobi złota kocona. Miałbym w pra­
wdzie dużo do pisania, lecz muszę się z braku 
czasu krótko treścić. W nętrze jest prześliczne, 
przeładowane wprawdzie, ale istne muzeum 
sztuki kościelnej z czasów gotyku i przepyszne­
go renesansu. Tam należałoby się dłużej zatrzy­
mać, jak  w jakiem  muzeum sztuki, aby się na- 
podziwiać i użyć widoku do woli. Ołtarz skrzy­
dłowy z płaskorzeźbami (podczas zwiedzania 
kościoła przez autora listu, musiał widocznie 
ołtarz W ita Stwosza być zam knięty, jak  zwy­
kle w dnie powszednie), stalle, kazalnica, epi- 
tafja  (nagrobki) itd. Przy tern wszystkiem pa­
nuje harmonja, mimo rozmaitości stylów. Ta 
różnorodność stylowa powstać mogła pod wpły­
wem biegu dziejów. K ażda epoka tw orzyła rze­
czy istotnie i rzeczywiście piękne, typowo sty ­
lowe, charakterystyczne dla dotyczącej epoki, 
dostawiając je w przybytku Bożym, na cześć 
i chwałę Boga11.

A utor żałuje, że nie miał czasu zwiedzić K a­
tedry i Zamku na Wawelu, Muzeum Narodowe­
go i innych kościołów, wyrażając nadzieję po­
wetow ania sobie tego w towarzystwie ojca.

Chwaląc Galicyę jako kraj piękny, szcze­
gólnie w okolicach pagórkow atych i górzystych 
opisuje Dr Kurz jej mieszkańców dosłownie w 
sposób następujący:

„Rusini są niesympatyczni, brudni i rozczo­
chrani. Polacy sym patyczni, gościnni i szlache­
tni. „K oroną11 (ludności) jednak wszystkich są 
żydzi z pejsami, w chałatach i czapkach futrza­
nych, którzy  dzierzą w swych rękach cały han­
del i obrót. Drogi są nędzne, błoto, piaski, wy­
boje i woda, ale w każdym razie w górzystym  
terenie na Zachodzie lepsze, jak  na Wschodzie. 
Rozumie się, że do tego stanu wojna wiele się 
przyczyniła11.

List ten, długi cały, z którego przytoczyli­
śmy w yjątki, a z którego wieje nie rasowe za­
ślepienie, lecz przeciwnie rzadka w obecnych 
czasach objektywność i wyziera zeń dusza szla­
chetnego estetyka, musi napełnić serce każdego 
Krakowianina, kochającego nasze drogie mia­
sto, serdeczną radością. Dlatego też dzielimy 
się nim z naszymi Czytelnikami, będąc pewni, 
że będą nam- za to wdzięczni. T. H.

Targał duszą niepokój. A nic nie słychać. 
Nowy grzmot ze wszystkich najstraszniejszy 

na strzępy ciszę porozrywał i zagłuszył wszy­
stko!...

W racałem  z wszystkimi, a za nami szła fala 
powtórnie wezbrana, k tóra ponownie potopem 
zalała, aby wzniecać pożary a zostawiać zgli­
szcza... aby gasić życie a porzucać śmierć...

Jechałem  pociągiem pruskim. — W małym 
przedziale trzeciej klasy jechało kilku zmizero- 
wanych wieśniaków, jakiś żydek drzemiący nad 
siwą brodą i co chwila ku rozweseleniu biada­
jący nad chorobami asenterunkowemi swych 
synów: „pan sie śmieje —  a żeby pon wiedzioł 
ile to kosztowało aj! aj! a kto mi to teroz te pi- 
niondze wróci ?“ Przyplątał się skądś opasły 
Niemiec, obładowany nieprzeliczoną mnogością 
„Tagów 11, „Pressów 11. Z nami w racał jakby  e- 
cho wojny młody, schorowany Legionista! Hej 
słuchał opasły Niemiec opowiadań dzieciaka- 
bohatera. Hej z wytrzeszczonymi oczyma, z roz­
w artą gębą słuchał najstraszniejszej opowieści 
żołnierza-tułacza — bo o głodzie i chłodzie — 
o nędzy i śmierci.

Poszli wszyscy, kto  mógł z jednym  obrazem, 
aureolą m ęczeństwa opromienionym — Polska! 
Poszli do walki na kule — bo św ita się wyśnio­
na, wywalczona, jutrzenka stęsknionych „W ol­
ność11. I słuchał dobrze zdziwiony Niemiec a ni­
by westchnienie wyrywał się okrzyk uwiel­
bienia:

„Ja , ja  Held — IIeld“, „dass ist Tapfer- 
ke it“...

Okolica cudna. Powoli szedł pociąg i niósł 
widoki wypoczęte jakby  z dobrobytu wyrwane. 
Po obrazach niemal krwią ociekających ta  cza- 
rowność ukojenie i błogość przynosiła.

Huk dział nie dochodził. Pola spokojne leżą, 
nie skrzywdziła je żadna siła, nie skrwawiła

Z najazdu rosyjskiego 
nad Rabą.

m .
Dnia 5 grudnia (w sobotę) zauważyliśmy jak  

na horyzoncie nieba od strony Krakow a krążył 
aeroplan pruski, a  wzbiwszy się wysoko w po­
wietrze, począł strzelać z karabinu maszyno­
wego na pozycye rosyjskie umieszczone w do­
łach strzeleckich. Ten sam napow ietrzny sta­
tek, przybywszy ponad miasto, rzucił kilka 
bomb, z których jedna, pękając na ulicy Kaź­
mierza Wielkiego nie opodal gmachu „Sokoła11, 
spowodowała wypadnięcie wszystkich szyb w 
najbliższem sąsiedztwie, tudzież zabiła cztery 
pociągowe konie i 2 sołdatów, rozrywając tym ­
że nieszczęśliwcom brzuchy. Szczególniej silna 
kanonada od strony S o b o l o w a ,  P o g w i ­
z d  o w a, K s i ą ż n i c  przez cały dzień Boży 
przygryw ała m ia s tu . Wstrząśnienie powietrza 
do tego stopnia silnem być musiało, że mimo 
znaczniejszej odległości Bochni od pbicu boju, 
we wszystkich mieszkaniach drżały okna. W ia­
domości o częściowych wstecznych ruchach 
wojsk nieprzyjacielskich, zdawały się mówić 
niejako, że Moskalom w stronie Krakow a być 
poczyna troszkę za ciasno względnie za gorąco.

Coraz to częstsze w izyty owych napowie­
trznych ptaków — dwupłaszczyznowcami zwa­
nych w okolicy Bochni i miasta samego, coraz 
natarczywsze ostrzeliwanie załogi tu  biw akują­
cej, napaw ają stroskaną ludność coraz to lepszą 
otuchą i nadzieją. Panika, jaka  z tego powodu 
powstawała w obozie rosyjskim, udzielała się 
także częściowo i ludności cywilnej, zwłaszcza, 
gdy cała załoga jaka na on czas w mieście i 
okolicy się znajdowała, otworzyła szybki ogień 
karabinowy, na owe m iotające pociskami samo­
loty. W dzień odpustowy t. j. w św. Mikołaja 
powstało skutkiem  tego ogromne naw et zamie­
szanie, sądzono bowiem, że wojska austryackie 
niespodziewanie w darły się do miasta. Wobec 
tego celebrans usunął naw et wystawione „San- 
ctissimum11, co jeszcze bardziej przyczyniło się 
do zaniepokojenia wśród wiernych. W rynku 
i ulicach widać było pomiędzy wojskiem rosyj- 
skiem także ogromne zamięszanie. Półszeptem 
podawano z ust do ust wiadomość, że jedna 
z takich rzuconych borab padła na rosyjską 
stacyę lotniczą, urządzoną na „K a r  o I i n i e“ 
tuż za Bochnią i w puch rozbiła jedną szopę 
wraz z rosyjskim  jednopłatowcem.

Ośm pożarów, jakie samym wieczorem, pod­
czas ani na chwilę nie milknącej kanonady 
w stronie Krolówki, Sobolów, K rakow a i Nie­
połomic mówiły, że na całej linii rozgrywać się 
musi rozstrzygająca w alka — niewątpliwie na 
korzyść wojsk sprzymierzonych.

Nadzieja, jaką  od dni paru żyliśmy, okazała 
się niestety zwodniczą, bo zaraz następnego 
dnia 7 grudnia nadeszły Moskalom nowe posił­
ki w ilości jednego, XXI korpusu. Wobec tak  
silnej pomocy grzm oty arm atnie w dniach od 
7 do 10 grudnia prawie w dwójnasób się wzmo­
gły. Setki rannych, pieszo z pola walki w raca­
jących do szpitali w Bochni, dziesiątki zwy­
kłych i sanitarnych wozów po brzegi wyłado­
wanych samymi tylko Moskalami, nąpaw ały 
wielu radością, gdyż plac boju, właśnie dla bra­
ku rannych Austryaków, pozostaw ać musiał w 
ręku wojsk naszych.

linia strzałów
z każdym  dniem przybliżała się ku Bochni i 
w powietrzu coś dziwnego nieokreślonego się 
dokonywało. Zresztą gdy w niedzielę 13 g ru ­
dnia pan „kom m andir11 Moszyński zarządził w 
szybie Campi pracę całodzienną (co u Moskali 
z powodu przestrzegania święcenia niedzieli 
jest rzeczą nadzw yczajną —  nie dozwoloną), 
wiedzieliśmy prawie na  pewne, że położenie 
wojsk rosyjskich musi buć nadzwyczaj niepo­
myślne. Gdy wreszcie w dodatku poczęto dwoma 
ciężarowymi samochodami wywozić sól i to 

wprost na  stacyę kolejową zamiast do m łyna 
solnego, byliśmy niemal pewni, że utraconą w 
dniu 26 listopada wolność lada dzień odzyska­
my z powrotem.

Dodać jeszcze trzeba, że wielu mieszkańców 
właśnie dla bliskości strzałów  karabinow ych i 
maszynowych już wyraźnie słyszanych, nocy 
tej wcale spać się nie kładło.

Rozdrażnienie, w jakie leniwi z natury  Mo­
skale popadali, na każdym  kroku węszenie 
„spionow11 (szpiegów) upew niały nas do reszty 
w naszych przypuszczeniach.

W podobnych już, jak  obecnie opałach mu­
siały znajdyw ać się w ojska rosyjskie w dniu 
12 grudnia, skoro część szpitala z Bursy odesła­
no już na Tarnów, a ks. kanonikow i Nalepie 
wraz Siostrami Służebniczkami oraz pewnemu 
w niewoli będącemu lekarzowi austryackieinu 
zagrożono w-y wiezieniem na Sybir, z tego rzeko­
mo powodu, iż w nocy ubiegłej, miano dawać 
z bursy świetlane znaki „Germańcowi11 ! — na­
wiasem mówiąc daleko od nas poza górami bę­
dącemu.

Ustawiczne przeszukiwanie okolicy z uży­
ciem reflektorów z niedzieli na poniedziałek 14 
do 15 grudnia, nie milknące bynajmniej walki 
na linii Raby pod Książnicami, w których mo­
cno uszkodzono granatem  podobno, jak  i Cicha- 
wie, budynek szkolny wskazywały na początki 
odwrotu, k tó ry  około południa, a zwłaszcza 
wieczorem wzmógł się do tego stopnia, że dro­
gą na Tarnów, jechały równocześnie trzy sze­
regi wozów naraz. Teraz nawet, już sami Mo­
skale przyznają się otwarcie do spiesznego na 
całej linii odwrotu zarządzonego na skutek 
oskrzydlających ruchów armii sprzymierzonej, 
oraz i poniesionych przez nich s tra t w K arpa­
tach.

Ja k  z jednej strony radość napełniała serca 
wielu mieszkańców, tak  z drugiej strony usta­
wienie kilku polnych bateryj na  Uzbomi i 
przeciwległem wzgórzu Campi, poniżej Zbiorni­
ka  wodociągów miejskich z wylotami na Wiś­
nicz i Łapczycę, oraz przygotow ywanie do pó­
źna w noc dołów strzeleckich od ulicy Krakow­
skiej (św. Rozalii) ku Chodomicom, dla rozwi­
jającej się linii bojowej, przyniosły w s.raszli- 
we zwątpienie, tern większe, iż niektórzy z Mo­
skali poprzód jeszcze zapowiadali zniszczenie 
Bochni na w ypadek odwrotu. A chwila ta  te­
raz właśnie się zbliżała.

Nic więc dziwnego, że wielu mieszkańców 
tejże dzielnicy, przenosiło się na noc w a z  z ru­
chomościami i całym dobytkiem  w drugą Stro­
bę miasta, obawiając się słusznie w ^takich ra­
zach rabunku ze "strony cofających/sic żołnie­
rzy. ■

K ilka strzałów, jakie nagle padły około go­
dziny 10 wieczór, w  stronie Chodeiic, tudzież 
wielkich rozmiarów pożary w Prmzówkach i 
stronie Brzeska, oznajmiły nam  — co później 
dopiero stwierdziliśmy —  iż przy ędwrocie zni­
szczono most kolejowy w Cikowbach i Ksią­
żnicach, most zaś drewniany w fToszówkach, 
z tak  wielkim nakładem  pracy, o> dopiero nar- 
prawiony, doszczętnie spalono.

Oczekując lada chwila ro zp o m ć się mającej 
walki, wcale już spać się nie kkupiśmy, owszem 
zdwoiliśmy pracę nad uk ryw ałem  po piwni­
cach i dołach najbardziej w żyńu codziennem 
potrzebnych rzeczy i w iktuałóv.

Nad ranem  we wtorek, 15 g udnia około go­
dziny 4 rano, zauważyliśmy puniędzy wojska­
mi „na stanow isku11 w okopaci się znajdująee- 
mi, jakieś ruchy, których dla panujących wów­
czas ciemności nie można bjło rozeznać. Do­
piero zaraz po godzinie 6 wysłani na zwiady 
mali chłopcy („m alczyki11) ku nieopisanej na­
szej radości donieśli nam, że opuścili miasto Bo­
chnię, a ludność miejscowa rynosi z powrotem 
do swych stodół z ukryć 2fibrane jej wczoraj 
przez sołdatów  niemłócone ^otąd jeszcze zboże.

żadną walką, więc rozradowane czekają na 
płaszcz śniegu, by popękane od żaru zagony 
otulić, ostudzić.

Zcichły wszystkie okropności wojny.
Na stacyi góral zażądał za bryczkę pocztową 

krótką: „Docie 3 K i wkożdej karcm ie w ódka11. 
Na pierwszą część propozycyi zgodziłem się naj­
chętniej, druga jednak mocno mnie niezachwy- 
ciła z powodu chudości mej sakiewki. W  dro­
dze począłem mu w m ądrych, naukow ych okre­
sach w ykładać o szkodliwości alkoholu, o nie- 
moralności pijaków etc. etc.

Góral na słowa mało zwracał uwagi, podcinał 
konia i spluwał co chwile niejako dając znać 
że tyle ta  gadanina w arta. A konik zdaje się 
przyzwyczajony do krótkich a wódczanych po­
stojów, zatrzym yw ał się przed ognistym napi­
sem: „W yszynk11. W tedy woźnica zeskakiwał, 
prędko obchodził wózek dokoła i patrzył bo­
kiem na mnie. Ja  zaś odwracałem głowę i niby 
słowik zdradzony, poczynałem bardzo smutnie 
gwizdać. W net wciskał się we drzwi i powra­
cał z nosem zaczerwienionym a w oczach w y­
czytałem: „widzisz, to przez ciebie na wódkę 
straciłem 11. W tedy bil batem  konia a wehikuł 
żelazny przyzwyczajony do waryackiej jazdy, 
jakby  nie z uciechy podskakiwał w powietrzu. 
Trząsł, trzaskał o kamienie, podrywał ko ła i 
wysadzał z siedzenia. Latał w cudacznych po- 
kręceniach, jakby  się wił w potępieńczym tań ­
cu, zdawało się że dudy wylecą z piersi. A gó­
ral zerkał uśmiechnięty i bił kobylinę jakby  nie 
swoją. Już na  dobre obawiałem się smutno-bło- 
tnej przygody Dr Judym a. — W net jednak ko­
nik zmęczony, stawał i góral w zaciętości zel­
żał i począł gwarzyć „o babie cyli zonie11, o 
dzieciskach i choróbskach. Nie słuchałem go 
wielce. Utonąłem cały w cudnej okolicy, w bu­
downictwie ludowem, w kościółkach omszałych 
ze starości, w krzyżach i kapliczkach przydro­
żnych w tych widokach przedziwnie pięknych, 
w które tak  bogata k raina Podhala. Człek nie

może się nacieszyć ciszą i taką jasną piękno­
ścią. j

Nie mogłem się napatr/eć na ten  przewspa- 
niały koloryt nieba, niezgłębione pogmatwanie 
chmur, na to morze mgjfeł zatapiające lasy i 
rozwłóczone w powłoczy&ych wstęgach po zbo­
czach gór.

Droga cudna z jaką ię spotkać można jeno 
na ziemi naszej w czas pokoju i to w czas je­
sienny. K iedy tysiące bfrw i odcieni zalewające 
świat, k iedy koloryl ni.znany innym porom ro­
ku bawi oczy. K iedy ’ola, lasy, strum yki ina­
czej gwarzą, inaczej na  świat patrzą, jakby 
chciały do zachwystnieiia jednym  tchem wszy­
stko wypowiedzieć pned snem zimowym. Pó­
źniej bowiem na długfc miesiące zimowe zamil­
kną i wypoczywać bidą.

Świat cały był roześmiany, napełniony dzi- 
wnem rozradowaniem i w takich chwilach czło­
wiek chciałby widział pogodę — i wesele. — 
Niestety.

W yjechałem  na Czorsztyńską górę — i jak  
okiem sięgnąć nieskończenie długi czarny sznur 
niby poruszające s£ mrowisko. Powoli pną się 
ria wierzch wozy si wozem. Pełno ludzi mło­
dych i starych nuwyspanych, zmordowanych.

W szystko z reszkam i mienia — z gałganem  
nędzy i z życiem w piersiach ucieka. K ażdy 
wóz to inny obrjz niedoli. I płynęły te wozy 
jakby z piekieł ulręki źródliska swe brały.

Pełno ludzi aUzarpanych, pełno dzieci spła­
kanych łzy w iew ających  nad przedwczesną 
swoją biedą. Wiatr siekł jakby  batem  chłostał 
po skórze. M gr zimne chmurnego wieczoru do­
bywały się z aemi i dreszczem w strząsały.

A oni płynęl bez przerwy, z życiem uciekali. 
I gdzie? Na nrwą mękę, na nową poniewierkę?

Jawir.
Szczawnic i— Willa S za l lau— w orudniu  
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W mieście, mimo przeciągania niedobitków 
do godziny 3 popołudniu, względnie tylnych 
resztek armii, panuje radość już zupełnie ctw ar- 
. ie objawiana. O godz. 1-szej z połudnu jawi 
sic ulimą Krakowską, a następnie Białą dwóch 
ułanów, Polaków, w itanych w prost ow acjjn ie 
przez zebraną po ulicach ludność. Patrol ten 
swojem dziarskiem zachowaniem się, po zasto­
sowaniu pewnych, w takich razach w skaza­
nych ostrożności, brał co chwilę w niewolę 
('.,w plen“) mniejsze nieraz z 20—30 ludzi zło­
żone oddzialki rosyjskie, a wśród tych zajęła 
on także i broniącego się oficera rosyjskiego, 
podobno kniazia z rodu.

Na zakończenie w ystarczy wrspomnieć, je­
szcze, że ci dwaj ułani —  z tych jeden mojże- 
..zowego wyznania — zajął w niewolę do go­
dziny 3 popołudniu około 150—200 sołdatów, 
tudzież przed samym wieczorem tego samego 
dnia, przybyły do Bochni większe oddziały 
wmjsk naszej armii, w itane z płaczem radości. 
Nawet ani razu nie widziani przez czas inwazyi 
synowie Izraela, w yrastali na ulicach, podo­
bnie jak  w yrastają grzyby po ciepłym, ożyw­
czym deszczyku, aby wraz z ludnością katoli­
cką przyczynić się do uświetnienia tej radosnej 
a dla każdego obyw atela pam iętnej chwili. — 
Głośne wykrzykniki: „W itajcie! W iwat! Niech 
żyjąl Heil, Na zdar! Eljen! C zołem 1, rozbrzmie­
wały do późna w noc po ulicach wolnego mia­
sta, a prośby, by Ojczyzna nasza odzyskała sa­
moistną wolność z pewnością goręcej, niż kie- 
dykolwdekindziej, z wieczorną dziękczynno- 
błgalną modlitwą płynęły przed tron Najwyż­
szego.

JfasMj polityczfly Ewowa.
Organ władz legionowych: „W iadomości Pol- 

skie“ otrzym ał ciekawe relacye od osoby, k tó ­
rej w ostatnich dniach grudnia udało się przez 
W ęgry przybyć ze Lwowa i przyjrzeć się zbli- 
ska tam tejszym  stosunkom. Inform ator „W iad. 
Pol.“ określa w ten  sposób nastrój ludności 
Lwowra  : O porozumieniu polsko - rosyjskiem, o 
jakiemkolwiek zbliżeniu się na  platformie 
wszechsłowiańskiej —  nad czem ze strony Ro- 
syi zabiegano w ostatnich czasach —  nie ma 
we Lwowie mowy. Lwów czuje, że znajduje 
się w wńęzieniu Ukazy, k tóre ograniczyły pra­
wa polskości, przypominają mu to nieustannie. 
Między Polakam i a Rosyanami nie ma żadnej 
wymiany myśli, żadnego współżycia.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu, prosimy na­

szych P. T. Prenumeratorów o rychle nadsyła­
nie prenumeraty na miesiąc luty.

KRONIKA.
Ca l e n d i >r i . y k  k o ś c i e l n y '  Dziś w sonotę św 

Tytusa. — Jutro w niedzielę św. Romualda.
K a l e n d a r z y k  i i i r u u o m i c i n  y Wschód słoó 

ca rozpocznie się jutro o godz. 7 min. 09 zacnod przy 
pada o godz. 4 min. 42 długość dnia godzin 9 minut 33.

Pogoda. Dnia & Lutego termometr doszedł od — 8'1 
do — 0'& C. — barometr wahał się. — Duia 6 Lu­
tego godz. 7 rano sjtn barometru 747'9 mm. termometru 
— i0'7 C. wiatr wscnodni.

* Kraków, dnia 6 Lutego.
Zdrowie Arcybiskupa Symona. Nocy dzisiejszej 

nastąpiło znów pogorszenie w stanie zdrowia Do­
stojnego pacyenta, gorączka podniosła się, a chory 
żalił się na silne bóle żołądka. Nad ranem chory 
uspokoił się trochę, zasypiając na parę godzin.

Przy łożu Arcybiskupa czuwa Dr Buzdygan.
Na intencyę cnorego Arcybiskupa odprawił dzi­

siaj o godz. 9 rano ks. Jakób Murajka Mszę św. w 
kaplicy na Prałatówce.

Z miasta. Dzisiaj mamy niespodziewanie nową 
sannę i siarczysty mrozik. Oczyszczone gdzienie­
gdzie chodniki z dawnej lodowej powłoki otrzyma­
ły ją powtórnie, wywołując wybuchy radości u tych 
stróżów kamienicznych, którzy ze spokojem wycze­
kiwali powtórnych śniegów. Sądzimy, że Magistrat 
powinien dla przykładu, ukarać zarząd czyszczenia 
miasta za zaniedbanie choaników przy plantach, 
gdzie karkołomne wyboje śnieżne powodują usta­
wiczne koziołki niebacznych przechodniów.

Jako obrazowy przykład posłużyć może wąskie 
przejście w ulicy św. Tomasza, pomiędzy kościół­
kiem św Jana a składami piwa firmy Ripper. Acz­
kolwiek wielka konsumeya piwa, której dowodem 
są dziesiątki wozów stale oblegających główny w 
naszem mieście zbiornik piwa, świadczy, że naszej 
załodze dobrze się powodzi, jednakowoż przecho­
dzień nie może się przedostać, nie narażając się na 
złamanie nogi lub karku na wybojach półmetrowe­
go chodnika, do którego dostęp zależny jest tylko 
od uprzejmości wojskowych woźniców.

Goście kawiarniani oczekując popołudniowych 
pism, otrzymali na chwilę przed ich nadejściem 
radosną wiadomość pocztą pantoflową, „że Turka 
znajduje się w naszj oh rękach — żandarmi wyje­
chali — starostwo przygotowane do wyjazdu". Wy­
wołało to wybuchy niekłamanej radości, a jeden 
z mych sąsiadów niedosłyszawszy — zapytuje mnie 
dobrodusznie : „Czy też to prawda, że Turcy przy­
jechali do Krakowa V" i zdziwił się staruszek mo­
cno, że taka miejscowość jak „Turka" może istnieć 
w Galicyi i że dotychczas, jak mnie zapewniał, nic
0 niej nie słyszał. Ucieszył się jednak, że upamię­
tniła się nowem zwycięstwem i zapewne o jej o. de- 
niu niezapomni.

Politycy kawiarniani nie zważając na rozmowy
1 zachwyty strategów zastanawiali się nad tem, czy 
też da się przeprowadzić zmiana statutu Koła pol­
skiego i czy Eksc. Biliński przyjmie ofiarowaną 
mu godność. Jeden z nich zapewniał (powołując 
się na pewne źródło), że prezydent Leo tylko Biliń­
skiego uważa za jedynego, któryby mógł skute­
cznie spełniać to ciężkie zadanie. Druari biadał, że 
nasi wiedeńscy politycy w czasie wolnym od zajęć 
zajmują się dobijaniem swych przeciwników i że 
pod tym względem nabrali już wprawę, a nie mo­
gąc jednak dojść do porozumienia, zawezwano Sta- 
pióskiego do pomocy, który raczej prędzej zgodzi 
się na Bilińskiego, jak na Długosza, a German zda­
niem owego mówcy „stoi poza nawiasem". Tak 
na odmianę nawet politykuje się w kawiarniach,

co jest również znamiennym dowodem dobrej sy- 
tuacyi wojennej.

Ucho reporterskie łechcą wiadomości o naduży­
ciach, jakie w pewnym mieście miały się zdarzyć 
przez wpisywanie kolejowych przesyłek wagono­
wych „cywilnych", jako przesyłki wojskowe, a to ce­
lem ominięcia miejskich opłat konsumcyjnych i że 
wiele niespodzianek z tego względu ujrzy nieba­
wem światło dzienne, wysuwając się z poza cieni 
uprawianej przy dostawach skutecznie lokalnej po­
lityki „taryfowo-handlowej".

Z rozmów prowadzonych w naszych kawiarniach 
słyszy się o gorączkowej pracy handlowej, jaka 
wrze w naszem mieście. Jeden „robi w sianie", 
drugi „w rumie", ten chudy wysoki „w czekola­
dzie", a tamten „w mące", zaś ów „w żelazie". — 
Dość, że każdy „w czemś robi" i jak widać, wszy­
scy są ze swej roboty zaduwolnieni. Życzymy za­
tem wszystkim mieszkańcom Krakowa ażeby się 
jak najprędzej nauczyli „w czemś robić", a wkrótce 
Kraków będzie należeć do najbogatszych miast 
i nawet słyszeć nie będzie chciał o moratoryum.

Nafta 76 hai. — 1 litr. Według wygotowanej 
już przez magistrat nowej taryfy, która ukaże się 
w mieście w tych dniach, cena nafty podskoczyła
0 10 K na 100 kg, a 10 hal. na 1 litrze. Zarząd gmi­
ny będzie, jak to już pisaliśmy, sprzedawać naftę 
w swym zarządzie w sześciu sklepach w mieście. 
Sprzedawać ją będą dotychczasowe sklepy w imie­
niu i pod kontrolą magistratu co do sprzedanej ilo­
ści i ceny. $

Nowa taiyfa. Magistrat ułożył już nową taryfę 
cen maksymalnych, przynoszącą nam znów zwyżkę 
cen za artykuły niezbędnej potrzeby i tak obecnie 
kosztować będzie : mąka pszenna Nr 0 za 100 kg 
92 K, za 1 kg 98 bal. Trzeba dodać, iż dawny typ 
mąki Nr 00 już obecnie nie jest wyrabiany.

Dalej mąka pszenna do gotowania (z domieszką 
30%) za 100 kg 75 K, za i kg 82 hal., mąka pszen­
na chlebowa z 33% domieszką za 100 kg 63 K, za
1 kg 70 hal., mąka żytnia jednolita (z domieszką 
33%) za 100 kg 56 K, za 1 kg 62 hal., mąka jęcz­
mienna za 100 kg 54 K, za 1 kg 60 hal.

Mąka kukurydzana za 100 kg bez worka 46 K, 
za 1 kg 52 hal.,

Masło kuchenne spadło na 1 kg 4 K, jaja także 
1 sztuka na 11 bal., jaja 1 kopa 6 K.

Cukier w głowach za 100 kg podrożał na 83 K, 
kostkowy w paczkach za 100 kg 87 K, w głowie 
za 1 kg 88 hal., rąbany z głowy za 1 kg 90 hal., 
w kostce za 1 kg 92 hal.

Makaron 1 kg podrożał na 1 K 60 hal., kapusta 
kiszona też 1 kg na 28 hal.

Odnośnie do korespondencyi hr. Lasockiego z 
Leibnitz informują nas, iż dla opieki duchowej nad 
ludnością w barakach został przeznaczony oprócz 
ks. Adama P i e n o w i c z a  ks. Karol B i a 1 i k i e- 
w i c z, a w najkrótszym czasie zostanie przez wła­
dzę duchowną delegowany do Leibnitz trzeci ka­
płan. W najbliższych też dniach wyjadą z Krakowa 
do Leibnitz Siostry Służebniczki.

Okradanie naszych jeńców i rannych. Dzisiaj o- 
Irzymaliśmy trzecią kartkę od współpracownika 
naszego Inż. Henryka Mianowskiego z Moskwy, 
którą nas zawiadamia, że zaraz na placu opatrun­
kowym ograDiono go z całej gotówki i prosi rodzi­
nę o przysłanie mu przez „Czerwony Krzyż" pie­
niędzy. Ze względu na to, że o ograbieniu doniósł 
także prof. Dybów ski, przypuszczać należy, że okra­
danie jeńców i rannych jest u Moskali systemem. 
Donosi nam Inż. Mianowski, że rana jego jest cięż­
ka. Pamiętajmy zatem o naszych jeńcach, bo nie 
zawsze cenzura rosyjska przepuszcza takie wiado­
mości, a pieniądze przesyłane przez „Czerwony 
Krzyż"! dochodzą adresatów.

Poczta Legionów. Listy do legionistów z oddzia­
łów zostających pod bezpośrednim dowództwem 
J. E. Marszałka polnego porucznika Durskiego, 
adresować należy do urzędu poczty polowej (Feld- 
postamt) Nr. 355 — do legionistów zaś z grupy 
brygadyera Piłsudskiego, należy adresować do u- 
rzędu poczty polowej (Feldpostamt) Nr. 118.

Dla uczniów z ukończoną VII. kl. gimn. lub VI. 
realną otwiera grono nauczycieli szk. średn. kom­
plety przygotowujące do matury.

Zgłoszenia: ul. Zielona 5 parter w ogrodzie mię­
dzy godziną 6—7 wieczorem.

Sekcya dochodowa Komitetu dla ewakuuwanych, 
korzystając z łaskawego pozwolenia p. właścicieli, 
zajęła się rozmieszczeniem puszek w kawiarniach, 
cukierniach i restauracyach, przyczem P. T. Publi­
czności gorąco poleca swe cele.

W obronie pozostałych nam jeszcze koni poczy­
nił kroki u władz centralnych w Wiedniu wicepre­
zes tow. roln. prof. Nowak. Przedstawiając pozba­
wienie naszego kraju najważniejszych narzędzi: 
środków żywności oraz zboża i sił pociągowych 
oraz zboża dla uprawy pól na wiosnę, wyjaśnił 
prof. Nowak, że zarządzona ostatnio rekwizycya 
koni dla wojska, do naszych okolic nie może się 
odnosić, gdyż zabranie tutaj ostatnich, jakie pozo­
stały koni, powiększyłoby tylko i tak wielką ruinę 
zniszczonych okolic.

Wypadek przy saneczkowaniu się. Wczoraj znów 
uległ przykremu wypadkowi 8-letni sportsmann 
Samuel Wildner, który saneczkując się upadł i roz­
ciął sobie nogę prawą pod kolanem. Namiętnego 
saneczkarza, a obecnie cierpiącego srodze pacyen­
ta, opatrzyło Pogotowie ratunkowe, polecając opie­
ce domowej, a w przyszłości większą w sportach 
wstrzemięźliwość.

Kronika zamiejscowa
Weisskirchner u cesarza. Cesarz przyjął wczoraj 

na dłuższem osobnem posłuchaniu burmistrza Wie­
dnia Dra Weisskirchnera Burmistrz przedstawił ce­
sarzowi obszernie swe spostrzeżenia co do wojska, 
które odwiedził i oznaczył nastrój wojska jako spo­
kojny, poważny, świadomy swych obowiązków i 
bezwarunkowo pełen otuchy. Cesarz przyjął nastę­
pnie z największem zainteresowaniom sprawozda­
nie burmistrza o sytuacyi gospodarczej w Wiedniu. 
Burmistrz skonstatował, że cesarz świetnie wyglą­
da i jest w najlepszem usposobieniu.

„Gazta Narodowa" we Lwowie poczuła—jak do­
noszą — po kilkomiesięcznej przerwie wychodzić 
ponownie w połowie stycznia.

Nowe pismo polskie w Warszawie. W Warszawie 
zaczął wychodzić nowy tygodnik polski p. n. „Sa­
morząd", który stawił sobie za zadanie : omawia­
nie wszelkich spraw dotyczących miast i wsi w 
Królestwie Polskiem, badanie stanu rolnictwa i 
przemysłu, rzemiosł i handlu, omawianie sprawy 
szkolnictwa zawodowego itd. itd. Do komitetu re­
dakcyjnego należą Dr Fr. Doleżal, Fr. Gromko, 
prof. St. Gębarski, prof. Dr I. Lewiński, A rtur Opp­
man i Antoni Sadzewicz.

Przybram. I nasza kolonia mezapomniata o tycn, 
którzy w r. 1863 krew przelewali w obronie Ojczy­
zny. Za staraniem Czytelni Polskiej akademików 
górniczych w Przybramie urządzono celem uczcze­
nia rocznicy powstania styczniowego dnia 31 sty­
cznia br. wieczór patryotyczny z bogatym progra­
mem, na który złożyły się nader udatne deklama- 
cye p. Świtniewskiej i Modrzejewskiego — gra for­
tepianowa p. Womelównej i Modrzejewskiego — 
śpiew p. Heintschównej i chóru mieszanego. Zakoń­
czył wieczór ów przemówieniem podniosłem prof. 
Wiśniewski, poczem na rzecz najbiedniejszych z 
pośród tutejszych tułaczy zebrano w drodze składki 
kwotę 82 K 68 hal.

W ostatnich czasach przybyło do Przybramu je­
szcze kilkanaście rodzin polskich (kolejarzy z Rze­
szowa) tak, że obecnie w Przybramie i w sąsiednich 
Biezovych Horach (gdzie są sławne kopalnie sre­
bra i ołowiu, 5 szybów, z których największy św. 
WTojciecha dochodzi do głębokości 1200 metrów) 
znalazło przytułek wśród gościnnych a życzliwych 
tut. mieszkańców około 1300 tułaczy.

To też nietylko w niedzielę i święta, ale i w dni 
powszednie kościół N. Panny Maryi na „Svatej Ho­
rze", słynący cudowną figurką Matki Najśw., zapeł­
nia się polskim ludem, który tu chętnie spieszy, 
by u stóp Tej Przemożnej Orędow niczki a Opiekun­
ki narodu naszego nieszczęśliwego złożyć wszyst­
kie swe troski i boleści a prosić o rychły a szczę­
śliwy powrót w ojczyste progi. Nader szczęśliwie 
pokierowała też Opatrzność Boża, że właśnie do 
tut. klasztoru OO. Redemptorystów schroniło się 
2 księży z Galicyi,z których szczególnie ks. Józef 
Stach korzystając z gościnności Rektora ks. Riliy 
i na ambonie i w konfesyonale nie szczędzi ni tru­
du, ni pracy, by temu ludowi nieść pociechę ducho­
wą, a w mieście na ich kwaterach czuwać nad ich 
dobrem materyalnem.

Z Włocławka i okolic otrzymał płocki „Mazur" na­
stępujące wiadomości: W całej okolicy niema dwo­
ru, gdzieby nie pozabierano koni, bydła, trzody 
Hńewnej, drobiu itp. Do miasta nikt nie przyjeżdża, 
bo nie mają koni i boją się. Z tego powodu droży­
zna coraz większa. Ja ja  po 75 kop. 15 szt., masło 
po 70 do 80 kop., nafta zaś po rublu kwarta, bo 
składy Nobla byiy już dawniej spalone; świece, też 
po rublu funt. Niezadługo mąki i chleba zabraknie, 
bo obywatele nie mają czem młócić zboża.

Seminaryum duchowne, szkoła handlowa, fabryki 
cellulozy i kilka domów zajęte są na szpitale. Ogól­
nie przygnębiający nastrój pannje w mieście. Na 
ulicach ruch bardzo mały. Brak jakichkolwiek wia­
domości z kraju i widmo jeszcze większej droży­
zny, a szczególnie niepewność jutra, działają na 
wszystkich. Ks. Biskup zarządził w mieście trzy­
dniowe nabożeństwa, codziennie w innym kościele, 
na przebłaganie Fana Boga i uproszenie pokoju. 
Co godzinę odprawiano Mszę św., a po niej odma­
wiano modlitwy pokutne, kościoły były przepeł­
nione.

Straty zawodu drukarskiego na wojnie. Do koń­
ca roku zeszłego padło na wojnie wt szeregach nie­
mieckich 754 towarzyszów sztuki drukarskiej. Tak 
wielka strata może dać się kiedyś dotkliwie odczuć 
w tym zawodzie.

Wilki na Litwie. W dniu 1 sty cznia o godz. 5-tej 
popołudniu, w losie, w odległości 1 kim. z Kroń 
do Narkuniec, , na gajowego leśnictwa birsztań- 
skiego, Aleksego Babiańskiego, napadło 7 wilków. 
Pomimo kilku danych do nic!? strzałów, wilki ota­
czały go coraz ciaśniejszem kołem. Gajowy, ratu­
jąc się, wyszedł na drzewo i przesiedział na niem 
całą noc. Dopiero nad ranem przejeżdżający chło­
pi zdjęli skostniałego Babiańskiego i przywieźli go 
do miasteczka.

Nekrologia.
Dr Maurycy Grader, powstaniec z roku 1863, le- 

lekarz - obywatel miasta Stanisławowa, zmarł dnia 
25 stycznia w Wiedniu.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w Krakowie.

Sobota. „Małżeństwo Loli", trzy akty wesołej ko- 
medyi Henryka Zbierzchowskiego.

Niedziela popołudniu. „Debiut mojej siostry", 
żart karnawałowy w 4 aktach ze śpiewami i tańca­
mi. — Ceny miejsc najniższe.

Niedziel wieczór. „Małżeństwo Loli", trzy akty 
wesołej komedyi H. Zbierzchowskiego.

Poniedziałek. „WIECZÓR ARTYSTYCZNY".
Wtorek. „Małżeństwo Loli", 3 akty wesołej ko­

medyi II. Zbierzcnowskiego.
Środa. „Rozwiedźmy się", komedya w 3 aktach 

W. Sardou. — Ceny miejsc najniższe.

Bitwa pod Limanową.
W ojenna kw atera prasowa kom unikuje nam 

obszerny opis bitw y pod Limanową. Niestety, 
brak miejsca i trudności natu ry  techniczno - 
drukarskiej, nie pozwalają nam zamieścić teero 
sprawozdania (1.000 wierszy druku). „Bitwa 
pod Limanową" przedstawiona we wspomnia­
nym kom unikacie obejmuje szereg operacyj 
wojennych od 27 listopada po dzień 11 grudnia 
na wielkim terenie zachodnio - galicyjskim. — 
Front rosyjski ustawiony był na linii od Bartfa 
na W ęgrzech poprzez Nowy Sącz—Limanowa 
Tym bark—Łapanów— Niepołomice aż do W i­
sły. Na Węgrzech stała VIII arm ia rosyjska 
Brusiłowa, w Galicyi III arm ia pod komendą 
gen. Dimitrijewa. Przeciw tym  siłom walczyły 
grupy austro - węgierskie pod kom endą feldm. 
poruczników Ljubicicza, Rotha, N agv‘ego, 
A rxa i Smekali, oraz południowa część armii 
arcyks. Józefa Ferdynanda i grupa wojsk nie­
mieckich gen. Bessera, na W ęgrzech zaś współ­
działała arm ia gen. Boroewicza. Zaszczytny 
udział wziął w  walkach także Legion polski, 
zwłaszcza koło Zalesia i Kamienicy. Komuni­
k a t kw atery  prasowej opisuje szczegółowo te 
długie i uciążliwe operacye, których zrozumie­
nie możliwem jest jednak przy pomocy dokła­
dnej mapy. Okazało się przytem, jak  wielką ro­
lę g ra przy operacyach dobra sieć kolejowa. 
Z K rakow a zdołano posłać szybko znaczne siły 
w okolicę Mszany i Tym barka i w ten sposób 
zapewnić naszym wojskom przewagę. Dnia 11 
grudnia wieczorem zapadła kolo Limanowej 
decyzya. Nieprzyjaciel zaczął się cofać. Zarzą­
dzono pościg. Ruch wsteczny przeniósł się dn. 
12-go grudnia na cały  front rosyjski, dn. 17-go 
grudnia do tarły  nasze oddziały aż do dolnego 
Dunajca i w pobliżu Tuchowa. Zwycięstwo pod 
Limanową zepchnęło więc wroga o przeszło 50

kilometrów w tył. Wzięto 30.000 Rosyan do 
niewoli. Krwawe stra ty  były po obu stronach 
ciężkie. Znaczenie tego sukcesu leży w uzyska­
niu stanowczej przewagi nad wojskiem rosyj- 
skiem. Sprzymierzeni potrafią tę przewagę u- 
trzym ać i wyzyskać. Kom unikat w yraża się 
wreszcie z wielkiem uznaniem o dzielności i 
wytrzymałości "naszej armii.

Wobec ogłoszenia 
blokady.

Amsterdam, G lutego.
(T. B.) „Handelsblad" donosi: Przedpołu­

dniem o godzinie 11 odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie rady  gabinetowej, na którem  oma­
wiano niemieckie urzędowe doniesienie, mocą 
którego angielskie wody uzano za teren wojen­
ny. J a k  dziennik ten się dowiaduje, nie sprecy­
zował jeszcze rząd ostatecznie swego stanowi­
ska wobec tego zarządzenia, gdyż co do kilku 
punktów  niemieckiego memoryału muszą być 
jeszcze dane wyjaśnienia.

„Roterd. Oourant" donosi z Londynu: W ia­
domość o blokadzie angielskich wód przez 
Niemcy, doszła za późno do wiadomości dzien­
ników londyńskich, aby jeszcze dziś mogła być 
omówioną w artykułach wstępnych. Większość 
dzienników ogranicza się do dania wyrazu 
swym zapatrywaniom  w tytułach.

Przeciw moskalofilskiej 
aęitacyi w Rumunii.

Bukareszt, 6 lutego.
(T. B.) Wobec agitacyi organu Filipescu ,.E- 

poca" i „Akcyi Narodowej", k tóra od kilku dni 
się rozpoczęła, wskazuje „Indepedanee" na o- 
świadczenie G i o 1 i t t i e g o u „Tribunie", k tó ­
rego patrvotvzm  zaleca pismo do naśladowania 
panom z „Akcyi Narodowej" i „Epoki". Dalej 
wskazuje na niestojącą w związku z polityką 
zagraniczną aeitacYe. kiórej celem jest tylko 
obalenie rządu i pod pozorem walki patryoty- 
cznej kry cie się za niskie i na brudnych podsta­
wach oparte in trv"i.

Także „Y itorul" -ponownie wskazuje na to, 
iż patryotyzm  i „Cafe Caprza" nie są miarodaj- 
nemi dla osądzania Rumunii. Opinia "ubliczna 
musi wyjaśnić sprawę interesowanego patryoty- 
zmu tych panów.

Postawa Rumunii.
Berlin, 6 lutego.

„Berliner T ageblatt1 pisze z K onstantynopo­
la: Korespondent „Turan" w Sofii dowiaduje 
się z Konstantynopola, że rząd przedłoży Izbie 
projekt ustaw y, k tó ry  ją upoważni, aby  mogła 
w razie potrzeby ogłosić w caiej Rumunii stan 
oblężenia.

W edle doniesienia zaś paryskiego „Eclair" 
wywarło to w Paryżu niekorzystne wrażenie, 
że zmobilizowanie rezerw rumuńskich, jakkol­
wiek termin tegoż był już ustalony, zostało od-- 
roczone aa czas nieograniczony.

fispiracye Serbii do fldryi
Budapeszt, 6 lutego.

Dzienniki tutejsze podają depesze, według 
których wojska serbskie usiłują wedrzeć się do 
Albanii i obsadzić obszar na murskiem wybrze­
żu. Pryw atne sprawozdania pochodzące ze sfer 
urzędowych, dem entują tę wiadomość, konsta­
tując, że Serbia chętnieby zadowolniła swą am- 
bicyę, osiągając wy brzeże morskie zapomocą 
wpadnięcia do Albanii, że jednak W łochy w 
drodze dyplomatycznej zgłosiły swe veto prze­
ciw jakiemkolweik podobnym zamiarom.

Trójporozumienie 
wszystko płaci.

Genewa, 6 lutego.
Paryska „Liberte" ogłasza ofieyalny kom u­

nikat tej treści, że Trójporozumienie bierze na 
siebie koszta wojenne: Serbii, Czarnogóry i 
tych państw, które jeszcze w przyszłości(!) po- 
spieszą(!) z pomocą. W edług kom entarza „Li­
berte" jest to postanowienie Trójporozumienia 
pierwszym ofieyalnyni krokiem , mającym  na 
celu uzyskanie pomocy japońskiej.

Japonia i Chiny.
Pekin, 6 lutego.

Biuro R eutera d o n o s i: Urzędownie zacho­
wują milczenie co do żądań Japonii, odnoszą­
cych się do linii kolei Lim gkau i Waiwien, 
koncesyi przemysłowych w Mandżuryi, dalej 
do żądań odnośnie do południowej Mongolii i 
koncesyj górniczych w Szantung i innych pro- 
wincyach chińskich, dalej w sprawie wznowie­
nia dzierżawy P ortu  A rthura i szereg innych 
spraw. Ludność jest wzburzoną.

firmie Kitchensro.
Berlin, 6 lutego.

„Beri. Taagbl.1 donosi z Rzymu: Sześć armij 
K itchenera stoi gotowych do odjazdu. Najpierw  
mają odjechać dwa wojska w sile 300.000 lu­
dzi. 100.000 już odpłynęło. W Anglii panuje 
wielkie zaniepokojenie z powodu niemieckich 
łodzi podwodnych, jednak angielska admirali- 
cya gwarantuje bezpieczną przeprawę wojska.

Gen. H utton wyraził się w mowie, że od je­
dnego końca Anglii do drugiego Anglicy teraz 
się ćwiczą wojskowo. Gdy ci żołnierze połączą 
się z armią gen. Frencha, to świat zobaczy naj­
piękniejszą armię, jak a  kiedykolw iek n a  terenie 
wojny się pojawiła.

Poczta z Przemyśla.
Wiedeń, 6 lutego.

Z wojennej kw atery  prasowej dono^M; W śród 
publiczności jest rozpowszechnione mniemanie, 
iż do wysyłki listów pryw atnych do Przem yśla 
została urządzoną regularna poczta powietrzna. 
Jest to mniemanie zupełnie mylne. Lotnicy, 
k tórzy w razie potrzeby udają  się do P rzem y­

śla, mogą zabierać tylko pocztę służbową, prze 
znaczoną dla komendy fortecznej w Przemyślu. 
Aby zaś mogli zabierać także pocztę pryw atną, 
zdalną do wypełnienia ładunku całych wago­
nów. jest oczywiście zupełnie wykluczonem. — 
Dlatego też w przyszłości nie należy wysyłać 
żadnych listów Jo odnośnych komend z prośbą 
o wysłanie ich do Przemyśla, ponieważ kom en­
da przy najlepszej woli nie może tego żądania 
spełnić, a pizy ogromnej ilości tych listów nie 
mogłaby także swym personalem manipulacyj­
nym dokonać pracy otw ierania i sortowania li­
stów.

Natomiast z twierdzy Przemyśla poczta pry­
watna, jak dotąd i nadal będzie wysyłana urzą­
dzoną pocztą balonową i przez lotników. Lotni­
cy dlatego mogą zabierać także pocztę pryw a­
tną z Przemyśla, ponieważ*' służbowa poczta ko­
mendy fortecznej Przemyśla jest stosunkowo 
małą.

rai; żywności dla Warszawy
Frankfurt. (T. B.) „Frankf. Z tg" donosi: Pod 

tytułem : „Nie można czekać" pisze warszawski 
,jDnewnik": Od trzech tygodni kom itety oby­
watelskie i m agistrat warszawski nie dostają 
więcej środków żywności. Ze stacyi Solnoj— 
Zawód w gubem ii charkowskiej wysłano kilka 
wagonów soli, k tóre przybyły do Warszawy po 
82 dniach. Takie długie transporty nie są tu 
rzadkością. Ministerstwo handlu porozumiewa­
ło się z ministerstwem kolei i postanowiło wy­
budować nową prowizoryczną kolej. W  Archan- 
gielsku znajdują się środki żywności za k ilka 
milionów rubli, przeznaczone dla W arszawy, a  
absolut nie nie wiadomo, kiedy do W arszawy 
nadejdą.

Straty Rosyan w maieryale wojennym. 
Berlin. (T, B.) Biuro W olffa ogłasza następu­

jący rozkaz rosyjskiego naczelnego kom endan­
ta  do armii rosyjskiej, k tó ry  dostał się w ręce 
niemieckiego kierów nictwa armii (i— 19 paź­
dziernika: Warszawa. Naczelny komendant
zwrócił uwagę na to. iż w ubiegłym okresie 
wojny kilka korpusów i dywizyj straciło wielką 
ilość arm at i karabinów maszynowych, przy- 
ozein wysokość stra t nie zawsze odpowiadała 
położeniu bojowemu. Jego ces. W ysokość roz­
kazał z tego powodu, aby zwrócił uwagę ko­
mendantów oddziałów wojsk, iż jest konieez- 
liem, aby m ateryał wojenny nieco więcej ochra­
niano z powodu trudności zastąpienia go i po­
nieważ jest wysoce niepożądanem, aby  nasi 
przeciwnicy przez pozostawienie naszych ar­
mat i karabinów maszynowych się wzbogacali.
1 równocześnie rozkazał Jego ces. Wysokość, 
aby komendanci, winni niedostatecznego sza­
nowaniu naszego m ateryału arm at i karabinów 
maszynowych, zostali ukarani.^ Na oryginale 
podpisano kom endant II, armii jen. kaw alerii 
Si-heideman.

Bułgarya i Rumunia.
Sofia. (T. B.) Ag. tel. bufg. donosi : Towa­

rzystwo ..Dobrudza", które ma na celu strze­
żenie przeważnie bułgarskiego charakteru ane­
ktowanej niedawno przez Rumunię prowincyi. 
ogłasza oświadczenie, w którem  z okazyi k rą ­
żących pogłosek o rokowaniach rumuńsko - 
bułgarskith , w wraża eympatye dla szczerej en- 
tente między obu sąsiedniemi państwami, je­

dnakże pod warunkiem, że zrabowany kraj 
będzie z powrotem oddany Bułgaryi i osiedleni 
w Rumunii Bułgarzy będą traktow ani na pod­
staw ie wzajemności na polu szkolnictwa i ko­
ścioła. jak Rumuni w Bułgaryii.

Zbliżanie się Serbii do Bułgaryi.
Sofia. 'Teł. pry w.) „Dniewnik" pisze ,że 

rząd serbski zaczyna zbliżać się do Bułgaryi,
nie mogąc otrzymać pomocy ani od Rumunii, 
ani od Grecyi. Omawiają się warunki, pod ja- 
kiemi Bułgarya mogłaby popierać Serbię. (Za­
pewne wiadomość znowu nieprawdziwa, jak 
inne .,bałkańskie; sonsacye". Re d . ) .  '

Car na rroncie.
Petersburg. (T. B.) Car przybył dziś na front 

armii.

Jeszcze jedna nieprawdziwa wiadomość.
Berlin. (T. B.) Biuro Wolffa donosi: W edług 

wiadomości z Bukaiezstu, twierdził „A dverul", 
jakoby Niemcy zażądały od Bułgaryi podpisa­
nia umowy, mocą której rzekomo Bułgarya 
miała Oę zobowiązać do zaatakowania Rumu­
nii, gdyby Rumunia pojęła przeciw Austro-Wę- 
grom nieprzyjazne kroki. Bułgarya miała to żą­
danie Niemiec stanowczo odrzucić. Naturalnie 
ta. wiadomość .,Adverula.“ jest wc wszystkich 
szczegółach zmyśloną.

Miliard.
Berlin. (TH. p ry w .f W edług paryskiego 

..Journala" m ajątek paryskich Niemców wzię­
ty  pod sokwestr wynosi 1 oliard

Okręty giną.
Berlin. (Jo l. pry w.) Paryski „Tem ps" ogła­

sza listę 12 angielskich i fra.ic-uskich okrętów  
handlowych, o których brak wiadomości. —
Istnieje przypuszczenie, że zostały zatopione. 
Premie asekuracyjne w Anglii i Franoyi poszły 
w górę.

Berlin. Biuro Wolffa d o n o si: Przez rosyjskie 
poselstwo w Hadze, rozpowszechniona urzędo­
wa wiadomość, jakoby rosyjska łódź podwodna 
zatopiła dnia 29 stycznia niemiecką łódź na 
Bałtyku, jest zupełnie zmyśloną.

Konstantynonol. (T. B.) Z Kaukazu donoszą, 
że rosyjski gubernator w Asdrapolu zjawił się 
niedawno w meczecie i kazał modlić się za 
Rosyę, poczem posłał do cara depeszę, zape­
wniającą go o wierności muzułmanów.

Nadesłane
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Wiadomości o zaginionych.
Ogłoszenia o zaginionych"umieszczamy w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz. 

Należytość należy nadesłać z góry.

Michał Szwec
konduktor ze Lwowa obecnie 
w Nowym Sączu, kasarnia obro­
ny krajowej, poszukuje swojej 
żony Julii i adoptowanej córki 
Jadwigi, Wasyliny Surmiakowe1* 
wraz z córką przybraną Stefa­
nią Bilińską. Ktoby ze znajo­
mych wiedział o ich pobycie, 
raczy łaskawie donieść pod po­

danym adresem.

B. Bekisz
c. i k. szkoła sanitarna w Gleis- 
dorfie koło Gracu, szuka rodzi 
ny Jakóba, Maryi i Julii Bekisz 
z Demianowa, pow. Rohatyn 

Galicya.

Michał Jaworski
kierownik szkoły lud. w Harcie 
górnej pow. Brzozów, obecnie 
ranny w szpitalu w Neudek, 
Czechy, poszukuje swojej żony 
Michaliny, nauczyc. z Harty gór­
nej z synem Zdzisławem. Ła­
skawe wiadomości uprasza pod 

powyższym adresem.

Franclsztk Hordyński
w Krynicy, 

poszukuje swej żony Anny 
z synem Ryszardem.

Kazimierz B ielaw ski
znajdujący się obecnie w K. u. k. 
Reservespital w Seebach, koło 
Villach, (Karnten) poszukuje sw o­
jej żony Marceli z Doliny, sio 
stry Kornelii Karczewskiej ze 
Stryja,brata Michała Różyckiego, 
wachmistrza żandarmeryi obwo­
du krakowskiego i Ks. Dzieka­

na Hipolita Zaręby z Doliny.

Józef Żłóbek
£ -ysławia obecnie w szpitala 

lapeszcie, Molnar ut. 11 
o rje swojej żony Maryi. —
a; • e wiadomości uprasza 

powyższym adresem.

W ładysław  Giirtler
poszukuje swojej żony, Antoni- 
iy  Giirtlerowej z czworgiem 
dzieci z Zaleszczyk. Zgłoszenia 
przyjmuje Władysław Gtlrtler w 
Fiirstenfeld, lub Pani Wiktorya 
Mandyburowa w Wiedniu XVIII 

Czartoryskigasse 41.

Józef Pauk
Mościsk, obecnie Res. Infant. 

:/89 w Parkśny (Węgry) po- 
zukuje swojej żony Heleny z 4 
zieci, która miała wyjechać z 
kościsk w niewiadomym kie- 
unkn. Ktoby cośkolwiek o niej 
/iedział, raczy mnie zawiadomić 

•<pod powyższym adresem.

Piotr P ogoda
Przyłęku koło Krakowa, obe- 

nie w szpitalu w Budapeszcie, 
tolnar utc. 11, poszukuje swo- 
?j żony Maryi z 3 dzieci. Łas- 
awe wiadomości uprasza pod 

powyższym adresem.

Henryk Matz
były uczeń ck. wyższej szkoły 
przemysłowe] — legionista Ii-go 
pułku 5 kompanii rzekomo jako 
ranny zaginął na polu bitwy pod 
Mołotkowem koło Nadworny, 
dnia 29 października 1914 roku. 
Towarzyszów broni, przełożo­
nych, dotyczące władze, kole­
gów i każdego ktoby w tym 
kierunku dać mógł wyjaśnienie, 
a szczególnie tych, kórzy byli 
z zaginionym w bitwie lub ran­
nego widzieli, proszą o łaskawą 
wiadomość i o adres — rodzice. 
Józefowie Matzowie, - Kraków 
10/Xll ulica Kościuszki 1 45.

„ G Ł O S  N A R O D U "
Na ppowincyi nabywać można w następujących miejscowościach.
Bautsch (Morawy) — Czermin Bruno.
Biała — Fr. Schmalholz.
Boguroin-Dworzec — K. Schmelzer.
Czarny Dunajec — H. Walicka.
C ieszyn 'ul. Stefanii — Księgarnia „Stella".

„ ul. Jahna „Dom Narodowy" — K. Kotasówna. 
Dziedzice-Dw orzec — Kar. Schmelzer.
Dziedzice Sp. spożyw. — Gaj J 
Freudenthal (Śląsk austr.) — Thiel J M.
Frydek — Oreł Fr. i Synowie.
In sb ruk  Erlerstr. 3. — F. Kaltschmid.
Jordanów — Białoński J.

C. k. porucznik, Leopold B a - Kalwarya gł. trafika —  Banaś, 
licki, LandHułmbat. 1/33 Feld- K q _  T  g  kj 
post 41, prosi o blizsze wiado- . , , ,
mości co do swej żony, Jadwigi i K rzeszow ice — Kółko roln. St. Polaczek.
Balickiej, zamieszkałej do czasu Kęty — A. Bier.
zajęca Lwowa przez Moskali _  M a k s  p ip e r s b e rg .
w Rozdole, obok Stryja, powiat ” „ v  6

żydaczowski M aków — E. Glatman.
, '7 ; 77 M ilówka — Franciszek Knopp.
Jan Gą Kr. w s M!. Boleslav (Czechy) — Nesnera Pavel.

z Borysławia poszukuje żony O s t r a w a  —  Pomnieli Wiimr InHErazminy z dziećmi, oraz Ks. ‘" 0 I * L i S t r a w a  rOSpiSU, księg. lud.
Wojciecha Karasia i Ks. Adama „ „ —  Adolf PerOUt.
Chiebińskiego -  W iadomości: M s z a n a  D o l n a  _  . Witkowska.
uprasza pod adresem: Jan Gą- . .  „  J

Nowa Góra p. Krzeszowice — Teed»r Lasen.siorowski, k. k. Milit. Eisenbahn 
Sicherungsabteilung. Krynica.

P. Stefanię Pałtow ską
żonę prof. gimn. pre zę w imie­
niu męża o podanie obecnego 
adresu. Ks. Franciszek Kułak, 
Lipnik (Morawy) ul. Loucka 491.

Nowy Targ — H. Teichner.
— B. Massatsch.»  n

Opawa Johannsgasse 2. — Anna Brzeska 
Orłowa Śląsk austr. — J. Nowak.
Oświęcim — Księg. kolejowa.
Pribor — Busek Z. drive Alois Busek.
Priwoz k. Mor. Ostrawy — K. Muller

„ „ „ — J. Kociel.
„ „ „ „ — K. Schmeizer.

Rabka — L. W . Moskalski.
Skawina — Zapałowicz J., portyer kolej. 
Skoczów  Śl. austr. — Józef Kobiela.
Sucha — Księgarnia kolejowa.

— Edward Krupka.
„ — Ignacy Porzycki.

Szczakowa — Folga J.
Szczawnica — S. Semmel.
W adow ice — Księg. Fr. Foltina.
W iedeń II. dworz. kol. półn. — K. Schmelzer. 
W ieliczka — Rusecki.

„ — Mandziejowa N.
Zakopane — Księg. kolejowa.

„ — Fr. Głuszek.
— Księg. L. Zwolińskiego 

„ —- „ Podhalańska.
— P. Petecki.

Żyw iec - -  Księg. P. Bielewicza.

Administrację
realności

przyjmie ukończony prawnik, 
właściciel realności. Zgłoszenia: 
Biuro informacyjne Groble 1. 8.

Dra W ła d y s ła w a  M iłh o w sh le g o
w Krakowie

przenosi się do nowego lokalu
F lo rya tis fea ,  t

róg  p la c u  M acyaoklago  
(Dom „pod m urzynam i")

i rozpocznie sw ą działalność 
z dniem 1 lutego 1915 ?ofeu.

Ktokolwiek by znał adres żony 
mojej Antoniny, która uszła na 
Węgry, raczy łaskawie podać i  

mi takowy pod adresem : i
Józef Drewko

Grybów Poste restante 22 Od-  ̂
dział żandarmeryi.

Marya M azurkiewicz
z Biecza (Galicya) obecnie w 
Reporyi (w Czechach obok Pragi) 
prosi o adres swej bratowej 
E lż b ie ty  M a z u r k i e w ic z ó w  ej 

z Biecza.

W WIEDNIU
„Głos Narodu“ nabywać można przy następujących ulicach:

Ktoby posiadał jaką wiadomość 
o legioniście ze Lwowa

Adamie Frydlu
I pułk, I batalion, III kompania
II pluton, raczy zawiadomić ro­
dziców pod adresem: Maniowy 
p. Harklowa (w szk le ludowej)

powiat Nowy Targ.

Stanisław  Koneczny
Czarnym Dunajcu, poszukuje 

reroniki Willner z siostrą i z 
deckiem, i Feliksa Willnera z 
yczkowiec, powiat Lisko. — 
toby cośkolwiek o nich wie- 
iał, raczy łaskawie mnie za­

wiadomić.

G ustaw Gruszka
Tarnowa, powróciwszy z Ser- 
i, znajduje się obecnie w Pra- 
:e, klin. Dra Prof. Kukuli Nr 24 
poszukuje swego ojca Franci 
ka, braci Stanisława i Micha 
i narzeczonej Anieli Szostak 

Tuchowa, pochodzącej ze wsi 
ozłów^— Łaskawe wiadomości 
iprasza pod powyż. adresem.

G rzegorz Szwaj
Bołszowlec poszukuje żony 

iroliny z trojgiem dzieci, któ- 
w ostatnich czasach pozosta- 

ała w Samborze, oraz braci 
otrą, Stanisława i Tadeusza, 
órzy zostali powołani do 77 
iłku piechoty, Ktoby cokoi- 
iek o nich wiedział, raczy do- 
eść pod adresem: Grzegorz 
:waj, Landsturmetappen bata- 
m, 3 Kompania, Feldpost 56.

Tadeusz Szumański
tucz. z Krukienic p. Mościska, 
>szukuje żony Stanisławy ze 
nkiem. — Listy i pieniądze 
ożyłem dla żony u p. Róży Son- 
mstrahl — Wiedeń XV. Din- 
gelstadtergasse 24, I p. 10.

Stanisław  Cebula
poszukuje swojej żony Katarzy­
ny i bratanicy Zofii Cebulówny. 
Ktoby cośkolwiek o nich wie­
dział, raczy je łaskawie o mnie 
zawiadomić bib mnie da znać 
pod adresem : Stanisław Cebula, 
Eisenbahn-Sicher. Abt. Krynica- 

Zdrój.

Jan Mycek
ranny, w Ver. Rekonv. Haus 
Graz, Milnzgrabenstr. Dominika- 
nerkloster, prosi o wiadomość 
o swojej żonie Katarzynie i ro­
dzicach z Pierzchnego Jaślany 
pow. Mieleckiego. — Również 
inni ranni żołnierze z powiatu 
Mieleckiego, znajdujący się w 
tym samym szpitalu proszą o wia­
domość o krewnych i znajomych.

Dzielnioa I
Bellariastr. 4.
Kohlmarkt 8.
Karntnerring 13.
Karntnerstr. 2.
Rotenturmstr. 14.
Jungferngasse 2.
Neutorgasse 15.
Tainfaltstr. 2.

1 1 .
Schottengasse 14.
Wahringerstr. 16.
Biuro dzień. Goldschmied Wellzeile 11.

D zie ln loa  II.
Taborstr. 61.

Dzlelnioa III.
Boerhavegasse 19. 
riaupstr. 64.

90.
Rennweg 51.

77.
35.

Ungargasse 24.

Dzielnica V.
Margarethenstr. 42. 
Schinbrunnerstr. 43.

Dzielnloa VII.
Neubaugasse 65.

Dzielnica VIII.
Lerchenfelderstr. kiosk. 
Florianigasse 20. 
Lerchengasse 20. 
Josephstadtergasse 20.

61.
5.

Alserstr. 51. 
Lerchenfelderstr. 18 

164.

Dzielnica IX,
Nussdirferstr. 4. 
Lichtensteinstr. 38.

Kupuję
złoto, srebro, brylanty płacąc naj­
wyższą cenę. — Józef Gyankie- 
wicz, Kraków, ulica Długa 1. 10.

Rodaków i kolejarzy 
w Salzburgu

zawiadamiam że z powodu choroby 
przyjmę kilka lekcy i, wyuczę 
buchalteryi, rachunkowości etc. w 
ciągu kilku miesięcy (i po nie­
miecku). — Świadectwa prywatne 
wydam. L eon B erger  dyrektor 
i właśc. pryw- szkoły handlowej 
zaprzysięż. znawca sąd. teraz w 
Salzburgu (Gasthof z Stadt Metan).

Julian Harasowski
Res. Sp. 2 A. w Hodoninie po 
szukuje swej rodziny. Ktoby co­
kolwiek o niej wiedział raczy 
łaskawie donieść pod powyższym 

adresem.

Józef Schildhaus
Eisenb. Sich. Abt. Mościska tym­
czasowo w Bobowej poszukuje 
swej żony Lei wraz z rodziną.

Piotr Hrabowy
rez. korporał rgm. nr. 89 obe­
cnie w Wiedniu XVI. k. k. Wii- 
helminen Spita! Filiale Arbeiter 
heim poszukuje swej żony Toń- 
ki ż 2-giem dzieci z Chiszowic 

powiat Rudki.

Michał Jew czuk
rodem z Czechowy koło Koło­
myi obecnie Beschiagschmid bei 
k. u. k. Inf. Reg. nr. 24 M. G. 
A. 4 tn Irdning, poszukuje Au­
gusta Baumgartnera kowala z Za- 
hajpola powiat Kołomya z żoną 
i dziećmi, który wyjechał z tam- 
tąd z końcem sierpnia, Józefa 
Jazłowieckiego powołanego do 
Lanst. w Stanisławowie i Wła­
dysława Jazłowieckiego feldfe­
bla przy k. k. Jager Baon w 
Tryencie, Ktoby wiedział o ich 
pobycie raczy łaskawie donieść 

pod powyższym adresem.'

|  Sprzedaż karpi Zatorskich.
Podaje się do publicznej wiadomość’, iż 

sprzedaż karpi odbywać się będzie nadal, jak 
i dotychczas codziennie w sklepie na placu 
Szczepańskim, oraz we czwartki i piątki 'na £  
tymże placu na stanowiskach targow ych po- 
cząwszy od 25 b. m. po zniżonej cenie 2 K 40 h £7 
za 1 kg.

Tow. rybackie.

Tysiąc robotników i robotnic rolnych  ludzi w iejsk ich , 
zdrow ych , zn ajd zie  za jęcie

we dworach w Czechach i na Morawach od m arca. — Zgło­
szenia tylko listowne pod adresem: B ronisław  K rasicki, Biuro 

rob otn icze  w  K rakowie, ul. G ołęb ia  Nr. 16.
Zamieszkali chwilowo poza Galicyą, będą do miejsc wysłani. 
M i e s z k a j ą c y c h  w Galicyi załatwię w Bochni i Oświęcimiu

Ważne dla płacących podatki!
O ulgach i opustach podatkowych, jakie przysługują 

ludności na podstawie najnowszych przepisów ustaw 
i rozporządzeń ministeryalnycn z powodu obecnej wojny, 
udziela bardzo dokładnych informacyj MUrD „ S A A
n i  K r a k o i o f e ,  n i .  K r o w o d e r s k a  Ł .  2 6 .

Krwawe
6 kg pomarańczy malinowych K 3'90
5 „ m andarynek.................... K 4 60■ * « - —5 „ kalafiorów . K 2-8Q

W łaśn ie opuściło p ra sę !

Ł a tw o  I szybk o  po czesku
nauczy się każdy, jeżeli nabędzie

K. B Ł A H Y  i Prof. Dr. S IM K A
Praktyczny

podręcznik naukowy czeski z rozmówkami
Cena K 1*—, oprawne K 1'30 pocztą o 10 Ii więcej. — Dostar­
cza każda księgarnia, jakoteż Jan Svatek, księgarnia w  Cz. Bu-
d z ie jo w ic a c h  Czechy. — Kwotę można nadsyłać w znaczkach 
pocztowych.— W tejże księgarni można dostać, polskie słowniki, 

polskie kalendarze i polskie książki do nabożeństwa.

uprawni***

Fabryk* *44  nhrar. sztwcz. I spec. leciRłtzyri)
p*4 Hrmą

R. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w Kratowi*, *!■ to . Gartrody L. 4.

wyrabl* poć t*«tTotą komttjH Przemysłowe) Tow. Lokanklogo 
trak polecone przez toł Towarzystwo 

Wody a ła e ra h n  sztuczne; odpowiadające składem che*, wodom: 
Biliński*]. GłembhMersfciej, Setterskiej, vicby, Hombmg, Kisstoge*, 
tudziel apecyatac iocsałcze )ak: litową, bromową, jodłową, tełu tstą , 
kwaśną, oraz hm* wady mineralne z przepina prof. Jewwratkgo. 
Sprzedai uą iltnw a w not 1 dragtteryach. Cenniki na tądanł* darmo

Ł M n s a i

I
I  URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBOW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKH
W KRAKOWIE, FL0RYAŃSKA151,iFllla: SZPITALNA 19.

I

i J b
POLECA W ZAKRES.MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.

K r a k ó w ,  u l i c a  B r a c k a  I. 2 .  — pointa
artystyczne Kielichy, M onstrancjo , Żyrandole, Lich la ­
rwo, O rnaty,K apy, etc. — W ykonuje złocenia ogniowe 

(użytych naczyń kościelnych.
~ Majaterrza tJrma dla sztftk kaśetalnej.

franko za pobraniem

B ios .  S p a n g i i c r o ,  T r j e s t .

Starszy
subjekt handlowy
poszukuje p osad y  w  handlu
każdego czasu do objęcia, albo 
samoistnego kierownictwa. Po- 
ręka hipoteczna lub kaucya nie 

wysoka w gotówce.
Z g ło s z e n ia  do A dm in is trac ji  

„Głosu N a ro d u " .

Z pomodli ogłoszenia 
edystu

Magistratu do właścicieli, którzy 
wyjechali z Krakovvra by usta­
nowili adm. real. ofiaruję swoje 
usługi pod „Urzędnik Magistra- 
tu “. Wiadomość w Adm. „Głosn 
Naroclu“ dział inser. od godziny 

3 -  5 po południu.

Fortepian długi
w dobrym stanie tanio do sprze 
dania. — Kraków, Blich L. i 
11. schody III. p. Nr drzwi 20

Spokój, zdrowie
i pieniądze zapewnia właścicii 
lom i administratorom domó 

książka p. t . : 
„Praktyczny poradnik dla 

w łaśc ic ie l i  realności'
Cena egz. z przesyłką 2 k. 20 
Do nabycia tylko w Redakc; 
„Mieszczanina* w Nowym Sącz 

ul. Matejki, willa Ave.

Mleko niezbiarana
sprzedaje

C h rz ę śc ij»ń s k a  S p ó łk a  
handlowa

ni. Jag ie llo ń sk a . 1 fi.
I litr 49 hal

9B8B
tfąkłMUui wydAYBifttwa „Głoau N*roiLu“ t-n * o ę i . a i f f ,  — Redaktor eiROwi»4iid*l*r J»* M*ty**lk. — Drakam i* ..S łom  Narodu" w Krakowie


